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Przedpłata kwartalna
wynoii w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 6 (zoh. Zeitungs-Preis
liste p. 1894 Abtheilnng U. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena oorloesefi
wynosi 16 ienygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie. ' '
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Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze. Genewie, Kamienicy j(Chemmtz), Kolo. J, Lubece, Norymberdze. - Haras Laffite A C o m p. w Paryża place de la Bourse b.

Poznań, 19 maja.

Z bieżącój chwili.
W Serbii zaostrza się coraz bardziej sytnseya 

wewnętrzna. Z jednój strony wyrok sądu kasacyj
nego, uchwalony 9 głosami przeciwko 4 gł., a nie- 
uznający ukazu królewskiego, przy wracaj ąt ego Mi 
łanowi prawa rodziny królewskiej, musi popchnąć 
rząd do jakiegokolwiek kroku nadzwyczajnego, pra
wdopodobnie — o czem już mówią w Białogrodzie — 
do zawieszenia konstytucyi; z drugiój strony król 
został powiadomiony o jakimś spisku antydynasty- 
cznym i z powodu tego kazał przedsięwziąć liczne 
rewizje w pomieszkaniach wybitniejszy: h radykałów. 
Są to wiadomości, które każą się spodziewać jak 
najgorszych ewentualności na przyszłość. Wiedeń
skie dzienniki donoszą z Białogrodu, że rzeczony 
spisek dążył do wsadzenia Karsgeorgewiczów na 
tron serbski. Należeli do niego podobno wybitniejsi 
radykałowie, a pomiędzy innymi miał także Pasicz 
utrzymywać pewne stosunki z księciem Karageorge- 
wiczem. Dotychczas jednak nie przyaresztow&no 
go, ponieważ przebywa za granicą.

Wedle „Polit. Corresp.“, dzisiaj lub jutro rada 
ministeryalna pod przewodnictwem króla postanowi, 
jakie przedsięwziąć środki przeciwko uchwale sądu 
kasacyjnego. Rząd, podług tegoż pisma, nie cofnie 
się przed żadną ostatecznością.

Sprawa zamachu w Leodyum wyjaśniła się 
ostatecznie. Przy aresztowany Müller zeznał przed 
sędzią śledczym, że był właściwie tylko narzędziem 
Rosjanina barona Ungern Sternberga. Müller mając 
wielką biedę, dał się namówić do podrzucania bomb 
z wdzięczności dla Sternberga, który był dla niego 
„nadzwyczaj hojny“. Zaręczał on, że nie jest anai- 
chistą, a następnie opowiadał, że zanim udał się ze 
Sternbergiem na ulicę la Paix, dłuższy czas chodzili 
po mieście. „W kawiarni „Canterbury“ cheiał Stern
berg, abym rzucił bombę pomiędzy licznych gości. 
Gdy uczynić tego nie chciałtm, 8ternberg zaprowa
dził mnie do katedry św. Pawła, gdzie również wiele 
znajdowało się ludzi. Ale i tu odmówił życzeniu 
Rosyanina, nie chciałem bowiem być mordercą. Osta- 
teczuie udaliśmy się przed dom dr. Bensona i tu 
podłożyłem bombę. Skutek eksplozyi sprawił Stern- 
bergowi wielką radość.“ Także zamach przed Ko
ściołem św. Jakóba wykonał Müller wspólnie z Stern
bergiem i dwoma studentami, których już przyare- 
sztowano. Za zamach ten n lał otrzymać 5 franków. 
Policya przypuszcza, że 8ternberg ukrył się obecnie 
w Londynie.

Wczorajsza depesza z Budapesztu oznajmia w 
tonie ogólnikowym, że opozycya w sejmie węgier
skim wytoczyła sprawę zakupna przez rząd kilku 
czasopism, do tój pory opozycyjnych. W jakim celu 
to się stać miało, odgadnąć chyba nie trudno. Otóż 
w dzienniku opozycyjnym „Magyar Orszag“, który 
jest organem „stronnictwa niezawisłego“, zuajdujemy 
pod datą 15 b. m. takie komentarze do rzeczonój 
relacyi: Przed kilku tygodniami ukonstytuowało 
się w Budapeszcie konsoreyum pod firmą „Zjedno
czone wydawnictwo dzienników, które mając do dys
pozycji kapitał akcyjny miliona zł., dokonało zaku
pna paru czasopism, dotychczas wrogo przeciw rzą
dowi usposobionych. W pierwszym rzędzie zakupiło 
to przedsiębiorstwo organ partyi narodowój. „Pesti 
Naplo“, który też po złożeniu przez posła K. Abra- 
nyi’ego naczelnego kierownictwa, odrazu wpły
nął na wody rządowe. Dalój nabyto ilustrowane 
czasopismo ludowe „Szabod szo“ („Wolne słowo“) i 
tygodnik humorystyczny „KestoRos“. Rzecz prosta, 
wszystkie te pisma porzuciły dotychczasowy swój 
kierunek polityczny i wnet zdemaskowały się jako 
organa rządowe najczystszej wody. Ta zmiana frontu 
— zwłaszcza „Pesti Naplo’a“ — wywołała natural
nie olbrzymią sensacyą w całych Węgrzech. — 
Opróiz tych wyjaśnień, przytoczył „Magyar Orszag“ 
wrzekome sprawozdanie dyrektora drukarni Kosmos 
do ministra spraw wewnętrnych, Hieronymfego 
które wykazuje, że kupno wspomnianych pism isto
tnie za inieyatywą rządu dokonane zostało. Jak 
wiemy z depeszy, reprezentanci gabinetu zaprzeczyli 
temu kategorycznie.

Otwierając sesyą brazylijskiego kongresu, o- 
świadczył Peixoto, że Brazylia utrzymuje przyjaciel
skie stósunkl z wszystkiemi państwami, z wyjątkiem 
Portugalii. Od tego czasu konflikt doszedł do tego 
naprężenia, że poseł brazylijski opuścił Lizbonę, a 
Poseł portugalski wyjechał z Rio de Janeiro. Na
stąpiło zatćm zerwanie stósunków dyplomatycznych 
Pomiędzy obu państwami, tak ściśle połączonemi wę- 
złami historycznej i plemiennój wspólności, a jakkol
wiek możliwość wojny jest jeszcze bardzo odległa, to 
Przecież prędkie pojednanie jest również wykluczone. 
Nieporozumienie rozpoczęło się w chwili, kiedy bra
zylijski admirał Saldanha da Gama, przyłączył się 
do rewolucyi floty przeciwko Peixotowi. W zatoce 
P-io de Janeiro stały wówczas Da kotwicy dwa wo
jenne statki portugalskie, dla strzeżenia interesów 
Poddanych portugalskich. Peixoto kilkakrotnie się 
"Slił, że komendanci tych statków nie zachowują 
sci8łśj neutralności, ale udzielają potajemnie pomocy 
zbuntowanśj flocie. Były to jednak tylko po
dejrzenia; ćopióro gdy powstanie upadło i da Gama 

ze swoimi oficerami i marynarzami schronił
8ł9 na pokład portugalskich statków, wystąpił

Peiioto ze żądaniem wydania mu zbiegów — jako, 
jego zdaniem, pospolitych zbrodniarzy. Komendanci 
okrętów portugalskich bardzo słusznie odmówili temu 
żądaniu, gdyż jakkolwiek powstańcy brazylijscy nie 
otrzymali praw strony wojującej, to jednak można ich 
było uważać jedynie za politycznych przestępców, 
wobec czego Portugalia wydać ich nie mogła. Okręty 
„MindelFo“ i „Alfonso Albuąuerąue, przepełnione 
brazylijskimi zbiegami odpłynęły z Rio de Janeiro 
do Buenos-Ayres, dla zaopatrzenia się tam w żywność 
i węgiel na podróż do Europy. Według przepisów 
prawa międzynarodowego, należało powstańców bra
zylijskich przewieść do Portugalii; tymczasem w por
cie Buenos Ayres największa ich cześć uciekła na 
ląd stały, jak twierdzi rząd brazylijski, za cichem 
przyzwoleniem portugalskich oficerów. Ci ostatni za
przeczali temu i usiłowali nawet schwytać napowrót 
zbiegów; przytem zaplątali się jednak w konflikt 
z argentyńskiemu władzami, które nawet zamknęły 
ujście rzeki La Plata dla portugalskich okrętów. 
Ostatecznie w obecnej chwili znaczna częć brazylij 
skich powstańców przebywa w Argentynie i Uruguaju, 
a ztamtąd może się łatwo przedostać do Rio grandę 
i Parany, gdzie rząd Peixota dotychczas nie został 
uznany. Z tego właśnie powodu Peixoto jest tak 
oburzony na postępowanie Portugalii, obawia się on 
bowiem, że rewulucya w Rio-grande, której nie może 
stłumić, otrzyma obecnie nowe posiłki.

* Z Kujaw otrzymaliśmy z poważnego 
źródła obszerne pismo, dające wyraz oburzenia, 
jakie tamże panuje z powodu sposobu, w jaki 
ostatnia kandydatura ustanowioną została. Mia
nowicie też bardzo dosadnio w piśmie 'tern 
określoną jest rola, jaką w téj sprawie odegrał 
jakiś „stary Kujawiak“, mieszkający w Pozna
niu. Wstrzymujemy się dziś od ogłoszenia listu 
tego, póki się nie uwidocznią zapowiadane 
w liście dowody, że interesenci, uczyniwszy 
zadość względem solidarności, na sery o myślą 
o wymierzeniu sobie sprawiedliwości, która im 
się rzeczywiście należy.

Sprawy téj puścić w zapomnienie niepo
dobna, bo to rozzuchwaliłoby różne ręka w rękę 
w téj sprawie pracujące czynniki, a i o tern 
pamiętać należy, że w szerokich kołach kujaw
skich wyborców panuje nie tylko oburzenie, ale 
co gorsza, odzywają się głosy, świadczące 
o wielkiem zobojętnieniu. Mówią ludzie: jeżeli 
wolno tak lekceważyć naszą wolę i pracę, to 
pal licho wszystko, politykę, wybory i agitacyą 
wyborczą. Słyszy się nawet takich, którzy 
mówią o wynoszeniu się z powiatu i kraju. Jak
kolwiek głosy takie uważamy za chwilowe ob
jawy skutków oburzenia, niepodobna jednak 
chcieć ich zagłuszać wmawianiem, że wszystko 
znakomicie się stało. To okropnie jątrzy ; dla 
tego têi my nie wahaliśmy się i nie zawahamy 
nadal w krytyce tego, co się stało, z wyraźnym 
zamiarem zapobieżenia dalszym intrygom i nad
użyciom.

* Wybory do parlamentu w okręgu ino- 
wrocławsko-strzelińsko-mogiloickim. Według dotych
czasowych wiadomości kandydat nasz p. dr. Józef 
Krzymiński z Inowrocławia został wybrany ogromną 
większością głosów. Urzędowe stwierdzenie wyniku 
wyborów nastąpi dnia 21 b. m. o godzinie 3 po po
łudniu w Inowrocławiu na sali posiedzeń wydziału 
powiatowego przy ul. Toruńskićj.

* Bydgoszcz, 17 maja. Niemiecki prowincjo
nalny Związek rólniczy na W. Księstwo Poznańskie 
odbył tu dzisiaj walne zebranie. Po załatwieniu 
kilku pomniejszych kwestyi wyłuszczał prezes re- 
jencyi bydgoski éj p. Tiedemann stanowisko swoje 
jako deputowanego do sejmu wobec ustawy o utwo
rzeniu Izb rolniczych — i oświadczył, że tylko 
wtedy glosować będzie za ustawą, jeżeli co do wy
borów dla dzielnicy poznańskiej wybrany zostanie 
inny sposób wyborczy, ponieważ wedle obecnych 
przepisów należy się obawiać, że w Izbie rolniczéj 
dla Księstwa żywioł polski weźmie górę nad nie
mieckim. Los ustawy spoczywa w ręku wolnokon- 
serwatywnego stronnictwa, do którego i mówca na
leży. Pan major Endell z Kiekrza zgodził się na te 
wywody i wyraził przekonanie, że iajlepiój byłoby, 
gdyby ustawa została przyzwoicie pogrzebaną, gdyż 
on nie obiecuje sobie po niéj żadnych korzyści dla 
rolnictwa. P. Falsenthal jest innego zdania. Rol
nicy żądali także reprezentacyi, podobnéj do téj, 
jaką kupcy mają w Izbach handlowych, a teraz, 
kiedy p. minister uczynić chce zadość temu życzeniu, 
rolnicy słyszeć o tem nie chcą. Tego mówca nie 
pojmuje. Następnie wystąpił naczelny prezes w 
dłuższym wywodzie za ustawą i oświadczył się za 
jój przyjęciem. Pan Keniemann jest również prze
ciwny utworzeniu Izb rolniczych, ponieważ się po 
nich niczego nie spodziewa; jeżeli rząd pragnie za
sięgać rady, to niechże jéj szuka w związkach pro
wincjonalnych. Zaprowadzenie Izb będzie nadto 
kosztowało wiele pieniędzy... Zresztą nie przema
wiał nikt za ustawą, co do ktôréj przewodniczący

w końcn stwierdził, że ona dla Księstwa (!) się nie 
nadaj e ’

\*edle „Bari. Tageblattu“ przyszedł w sprawie 
Izb rolniczych do skutku kompromis pomiędzy kon
serwatystami a liberałami. Izby rolnicze mają być 
utworzone po wysłuchaniu zdania tejmów prowincjo
nalnych; w ten sposób usunięto pierwotny kamień 
obrazy, polegający na przepisie obligatorycznych 
Izb; przepisy wyborcze mają być zależne od po
szczególnych statutów, a do pierwszych Izb rolni
czych mianować członków mają sejmiki powiatowe.

Sprawy Wieca katolickiego.
Komitet „wieca katolickiego'1 

powołując się Da swoją „Odezwę do mieszkańców Po
znania i sąsiedniej okolicy", uprasza Szanowną Publi
czność o zgłaszanie mieszkań dla wiecowników, 
których znaczna liczba przybędzie do stolicy naszój.

Bierzmy przykład z sąsiednich Jerzyc, które 
ofiarowały gościnność dla kilkuset wieśniaków-wie- 
cowników.

Sekcya kwaterunku i porządku ma siedzibę przy 
ulicy Wilhelmowskiej nr 15, I piętro, pod przewo- 
dnicttcem członka komitetu p. St. Orłowskiego, Kwa
termistrzami i ich współpracownikami są obrani:

W c y r k n 1 e I: pp. Feliks Urbański, Dych- 
towicz. Kalinowski, Biskupski, Ritter, Knsflowski.

W cyrkule II: pp. Kamiński, Handke, Jó
zef Malinowski, Mat. Przymusiński, Dembiński, Per
kowski.

W cyrkule III: pp. Dandelski, E. Sworo- 
wski, R. Sworowski, B. Ciesielski, L. Kociałkowski.

W c y r k u 1 e IV: pp. Marcinkowski, Józef 
Ritter, Samoliński, Bolesław Szulc, Czarnecki, Karól 
Swoboda.

W cyrkule V.: pp. Ign. Chojnacki, I. Ko
zyro wski, W. Pełczyński, J. Frąckowiak.

W cyrkule VI.: pp. Twardowski, Alfons 
Kolski, Hieronim Jasiński, Fr. Skrzydlewski.

Na Jeżycach: pp. dr. Kożuszkiewicz, Mi- 
Lhał rahez, Maksymilian Palacz, Adam Remlein, 
Józef Brzózka, Bronisław Noskiewicz, Stefan Smo
liński, Marcin Kasprowicz, Michał Dziurkiewicz, 
Józef Bajerlein, Władysław Jakubowski, Wojciech 
Jeske, Tomasz Kasprowicz, Andrzej Janowiez, Wa
lenty Wojciechowski.

Na św. Ł a z a r z u: pp. Czesław Urbanowski, 
Nowacki, Jan Kaiser, Jeske, Kłosowicz.

Na W i 1 d z i e: pp. Władysław Łukomski, Jan 
Skrzypczek, Antoui Wójcicki.

Komitet ściślejszy:
Kaźmirz Chłapowski, komisarz wieca.

Prof Wicherkiewicz, przew.
Ks. dr. Kubowicz, kanonik metr., I zastępca przew.

Stefan Cegielski, szambelan, II zastępca przew. 
Dr. Kusztelan, skarbnik. Dr. M. Kantecki, sekretarz. 
Książę Zdzisław Czartoryski. Ks. Echaust, kan. metr. 

Dr, W. Łebiński. St. Orłowski.

Celem urządzenia lokalów dla wieca katoli
ckiego wybraną została osobna komisya, którój prze
wodniczącym jest niżój podpisany. W przypuszcze
niu, że znajdą się w bliższój 1 b dalszój okolicy 
miasta osoby, któreby chętnie się przyczyniły do 
uświetnienia wieca ofiarą z przedmiotów dekoracyj
nych, a mianowicie świerków, brzóz, wieńców, pro
porców itd. itd. pozwalam sobie osoby te prosić, 
żeby się ze mną porozumieć zechciały. Mieszkam 
przy ulicy Podgórnój nr. 8 I., a każdego dnia mię
dzy 9 — 1 przed południem i 3—4 po południu za
stać mnie można w biurach Westy, Towarzystwa 
zabezpieczeń na życie przy ulicy św. Marcina 61.

Z szacunkiem 
Dr. W. Łebiński,

przewodniczący w sekcyi lokalnej II wieca 
katołicko-polskiego w Poznaniu.

Wszystkich tych panów, którzy wezmą udział 
w wiecu katolickim, a chcieliby otrzymać bezpłatne 
pomieszczenie, uprasza się, aby się dość wcześnie 
zgłosili w tój sprawie do przewodniczącego sekcyi 
kwaterunkowej p. St. Orłowskiego (Poznań ulica 
Wilhelmowska nr. 15 I piętro.)

Celem zapobieżenia możliwym nieporozumieniom 
stwierdzamy na tem miejscu, że tylko w niedzielę 
wieczorem zebranie wiecowe odbędzie się na sali 
Lamberta. Wszelkie posiedzenia dni następnych 
odbywać się będą w lokalach Starego Dworca przy 
ogrodzie zoologicznym, tam tóż podąży uroczysty 
pochód poniedziałkowy wiecowników, którzy wezmą 
udział w uroezystem nabożeństwie farnem. Komitet 
starał się usilnie o odpowiednie pomieszczenie ula 
wieca w mieście samem, ale niestety znaleźć go nie 
było podobna. Przez cały czas wieca kursować będą 
pomiędzy miastem a ogrodem zoologicznym liczne 
wozy kolei konnój.

Powracając raz jeszcze do artykułu „Gazety 
Gdańskiśj“, w którym wyrażono nadzieję, że na 
poznańskim wiecu katolickim sprawa opłakanych 
stósunków szkólnych w Prusach Zachodnich będzie 
należycie uwzględnioną, wypowiadamy z swój strony 
przekonanie, że niewątpliwie życzeniu organu gdań
skiego stanie się zadość; godziłoby się też, aby 
i ze strony zaohodnio-pruskiój pamiętano o tój spra
wie i przygotowano wcześnie odpowiednie rezolucye.

Ważne rozporządzenie
wydane zostało, jak zapewniają gazety berlińskie, 
przez ministra oświaty:

Otóż nakazano górnoszlązkim zakłsdom prepa- 
randów i seminaryom nauczycielskim, aby przyjmowały 
jak najwięcej uczniów po polsku mówiących 
którzyby późnićj, wykształciwszy się na nauczycieli, 
mogli skutecznie uczyć religii w polskim języku 
w szkołach ludowych.

Ztego powodu piszą „Now. Racib.:“
„Jeźli rozporządzenie takie rzeczywiście zostało 

wydane, — a dotychczas wiadomości powyższćj z 
kół urżędowych nie zaprzeczono, w takim razie wi
tamy je z prawdziwą radością. Nie wielki to wpra
wdzie krok ku poprawie dzisiejszych smutnych sto
sunków szkólnych, — ale mimo to wdzięczni zań je
steśmy, już dla tego, że jest on pierwszym wyłomem 
w dzisiejszym nieprawidłowym systemie szkólnym. 
Dotychczas ani nie połowa uczni seminaryów nau
czycielskich władała językiem polskim. Niechże 
teraz rodzice polscy liczniśj niż dotychczas synów 
swych przeznaczają na nauczycieli i niech równocze
śnie całą swą powagą czuwają nad tem, aby ci ich 
synowie sami kształcili się w języku polskim. Miej- 
my nadzieję, że skoro będziemy posiadali dostateczną 
liczbę nauczycieli dobrze po polsku mówiących, rząd 
królewski, da nam to, o co Dapióżno tak długo wo
łaliśmy, a co dał już braeiom naszym w Poznań- 
skiem : naukę języka polskiego w szkołach.“

Propozycyc ministra rolnictwa.
(Ciąg dalszy.)

3. Z* pomocą jakich organów należałoby do
konać tego przeobrażenia? czy przez państwowe 
banki rentowe? przez nowo utworzyć się mające 
stowarzyszenia ? za pomocą istniejących publicznych 
kredytowych instytucyi (landszaft, krajowych zakła
dów "kredytowych)? W jaki sposób możnaby tym 
ostatnim dać możność wypełnienia owych zadań?

4. W razie, jeżeliby dla ulżenia ciężarów 
obok reformy kredytu okazała się potrzebną pomoc 
materyalca (zob. wyżój pod 1), czy możnaby jój do
starczyć przez spólników zawodowych i w jakićj 
po3ta i ?

5 W jaki sposób należy uregulować stano
wisko bezwartościowćj części późniejszych hypotek

j (porówn. IV, 4b.) ?
i Program pracy ku wyjaśnieniu różnych 

kwestyi agrarnych.
Wstęp. Zarys rozwoju historycznego rolnictwa 

i konstytucyi agrarnśj w Niemczech. Rozdzielenie 
własności ziemskiój, także w porównaniu z innemi 
państwami: korzystne w obec przeważającój wielkiój 
własności ziemskiój — Anglia — poi względem 
socjalnym; w obec drobnój własności ziemskiój. 
— Francy a — pod względem rolniczo-techni
cznym. Znaczenie pojedyńczych kategoryi wła
sności ziemi dla wyżywienia ogólnój ludno
ści. Przegląd form gospodarowania (samodzielne 
gospodarowanie, wydzierżawianie) i głównych gałęzi 
produkcji (uprawa zboża, chów bydła, gospodarstwo 
leśne, uprawa jarzyn, wina, owocu, poboczne zajęcia 
rolnicze). Uprawa zboża i chów bydła podstawami 
niemieckiego rolnictwa; przejście do uprawy roślin 
do handlu i t. d. wykluczone całkiem dla rolnictwa, 
ponieważ zwiększona uprawa na niewielkim procen
cie ogólnój przestrzeni, wywołałaby w następstwie 
nadprodukcyą (to jnż mówią o zwiększonój uprawie 
paszy, cfr. rozprawy krajowego koleginm ekonomi
cznego 1883 str. 625.)
I. Przesilenie rolnicze w swych głównych postaciach.

1. Wzrastające obdłużenie ziemi, mianowicie 
po prawój stronie Elby.

2. Wzrastająca podaż dóbr, zwłaszcza we 
wschodnich dzielnicach a mała chęć knpna.

3. Ubytek ludności na wsi w czysto rolniczych 
obwodach.

4. Ogólne zdanie o niemożliwości obecnych 
stosunków, które się wyrobiły z wzrastającą stano
wczością w nieprzychylnój ludności wiejskiój, jój 
przedstawicielom i mężom zaufania agitacji. (Uchwały 
parlamentu co do ustawy o zagrodach).

II. Główne przyczyny przesilenia.
1. Zniżanie się czystych dochodów, tak że w 

niepomyślnych okolicach i latach czystych wydatków 
rolniczych nie pokrywają już dochody. Podniosły 
się czyste dochody w ostatnich 30 do 40 lat w ogóle 
tylko tam, gdzie się prowadzi skutecznie poboczny 
proceder (cukier), albo gdzie pojedynczy rolnicy go
spodarowali przy więcój niż normalnój inteligencji i 
dzielności i zarazem posiadali potrzebny kapitał 
obrotowy, wreszcie w bezpośredniem sąsiedztwie 
wielkich ognisk przemysłowych.

Przyczyny spadania czystych dochodów przy 
niemal wszędzie podnoszących się dochodach brutto:

a) spadanie cen głównych płodów (zboże, po 
części bydło, wełna, okowita, len), głównie spowo
dowane przez uciskającą konkurencją zagranicy, 
wywołaną przez szybki rozwój środków transpor
towych..

b) Wyższe myto robotnicze.
c) Brak robotnika w skutek napływu do wiel

kich miast.
d) Podwyższone podatki (zwłaszcza szkolne), 

również zabezpieczenie ną stai ość i w razie niemocy,



^re. wysokiej stopie procentowej, jaką przed-I jako podnóże swych osobistych ambicyi i pretensji). | podobnie dopiero stndynm kwestyi lichwy doprawa-1 żydowskiój Lwowa, to zamiast jakiejkolwiek krytyki, 
wiają mrta rolnicze w dochodach rolnictwa brutto, Efekt zawsze jest ten sam, mniejsza o to, czy agi- I diito mnie do odmiennego niż poprzednio pojmowania I wole przytcprzytoczyć kilka ustępów z organu jego: „Der 

Izraelit“.
jedynie dla tego, że w tem widzi swą własną ko- I wem tego stndynm zapatrywania moje na sprawę I Dnia 15 października 1892 rokn uskarża się 

. n, . i rzyść. Dla tych, którzy w zatargach strejkowych żydowską się pogłębiły — wszakże cała moja dzia- to pismo, źe podczas gdy reprezentacya krajowa nic
e) Dociążenie kierowników gospodarstwa urzę- ponoszą śmierć, obojętnym jest powód agitacji, lalność w „Przymierzu Braci“ skierowaną była od dla żydów nie czyni, każdy kierunek przeciwny ży-

anu honorowemi, które odrywają ich od głównego Poseł Pernersdorfer zarzucał nam (ministrom) twar- pierwszój niemal chwili raczój ku sanacyi niedo- I dom znajduje w sejmie życzliwe poparcie. Żuawa-
zawodu. . , dość serca, nierozum mesumienBość. O usposobię- statków w gronie własnem, niż ku bezpłodnemu szer- I łoby się, że żydom stała się znowu Bog wie jaka

i) Uzy istnieje na niekorzyść rolnictwa kiera- niu serca nie śmiem sądzić, bo to sądzi Ten, którego mowaniu przeoiw antysemityzmowi. Już w drugiem I krzywda. Tymczasem zarzut uprzedzenia i niena-
ne. nstawodaw8twa, popierający zrzemysł, handel i sądu także poseł P. nie uniknie. Nie mogąc zajrzeć wydaniu zeszytu październ kowepo za rok 1886 wiści do żydów spotkał sejm nasz z powodu skargi
wielkie miasta / (Ustawa o wsparciu wedle miejsca w tajniki jego serca, nie wiem, czy dopuszcza się „Przeglądu społecznego“ pisałem w recenzyi książki kilku gmin miejskich z okręgu sądowego Wiśmow-
zamieszkania, polityka kolejowa, ustawa podatkowa), swych agitacyi z nierozumu czy z niesumienności, Nossiga: Materialien zur Statistik des jüdischen czyk, wniesionój do sejmu na kancelistę sądowego
- Wlelhie korzystanie z cudzego kre- ale pozostawiam jemu samemu wybór pomiędzy temi Stammes. „Antor zbyt różowo zapatruje się na mo- 1 żyda, Jakóba Lifszyca, posądzonego o pokątne pi-
dytu umożliwia od niewielu pokoleń dopiero zapro- dwiema wadami. ralność żydowskiego szczepu. Nawet fakt tak sarstwo czy też jakieś szacherki, tudzież z powodu
wa zoną wolność obdłuźania. Należy tu głównie Robotnicy bywają podburzani hasłami, które jaskrawy jak wielka ilość prostytutek żydowskich I przeniesienia tego kancelisty do innego sądu.

: .. się od czasu do czasu zmieniają. Dziś te hasła jest dla niego tylko dowodem wysokiego stopnia W numerze z dnia 2 listopada 1892 roku, wy-
Dj Zbyt wysokie zaległości sumy zaknpna,spo- brzmią: powszechne głosowanie i 8 godzinna nor- moralności żydów. Autor argumentuje tak: Gdyby I wodzi to pismo w obszernym artykule, że żydzi

wodowane po części przez to, że środki nabywania malna doba pracy. rodzice żydowscy nie byli tak moralnymi i zbłąkanśj I w Galicyi mimo całego szeregu poświęceń i patryo-
w porównaniu do wielkości kapitału są zbyt małe Minister wykazuje nasamprzód, źe powszechne córki nie odpychali już na zawsze od siebie, córka tyzmu? niczego nie osiągnęli, żąda utworzenia wiel-
(zw aszcza na wschodzie), po części przez przesadzo- głosowanie nawet tam, gdzie istnieje od dawna, nie ta nie byłaby zmuszoną oddać się rozpuście. Tym- I kiój organizacyi politycznej żydowskiej, któraby na
ne ceny zaknpna, które nie odpowiadają teraźniej- okazało się bynajmniej lekarstwem na różne dole- czasem rzecz przedstawia się całkiem inaczej, jeśli zewnątrz występowała w zwartym szeregu i

zemu czystemu dochodowi. Na ceny te wpływa po gliwości społeczne. Co do 8-godzinnój pracy hr, F. zważymy, że w tój mierze o przyszłem życiu roz- do założenia wielkiego orgsnu centralnego, któryby
części miejski kapitał, który w obec monopolowego konstatuje, że jest ona już przyjęta w % częściach strzyga najczęściej krok pierwszy i że krok ten 1 wychodząc w dwóch językach, polskim i niemieckim,
c arakteru własności ziemskiej szuka w niój umie- kopalni austryackich. Co iDnego jednak, czy (L in- pierwszy tyle żydówek popełnia. Gdzie chodzi I rejestrował każdą doznaną ze strony społeczeństwa
nosema, także przy najniższem oprocentowaniu, czę- stytucya wytwarza się z zwyczaju i drogą układu, I o stwierdzenie moralności żydów, autor przytacza I chrzeflciańskiego krzywdę tak. aby skoro natychmiast
cią przyczyniają się do nich rolnicy, którzy liczą czy też ma być narzucona przez parlament. Bardzo tylko cyfry przemawiające za jego apriorystycznym I nie stałoby się zadość wszelkim żądaniom żydów,

na podniesienie się dochodu albo kierują się pewniej- wielu robotników dziś jest przeciwnych 8-godzinnój poglądem, o innych zaś wprost im przeciwnych nie przynajmniej w Wiedniu można się o tem dowiedzieć
szemi zwykłemi cenami dóbr i dawniejszemi czystemi dobie pracy, tylko, że nie umieją się oprzeć terory- wie, tak np. wykazuje, że liczba oskarżonych ży- I (damit unsere Stimme überall gehört werden konne).

ocBodami, częścią też i to w drobnój własności, stycznej agitacji eoeyalizmu. dów stoi pon żój procentu ludności, pomija jednak I Ta organizacja polityczna winnaby działać przy wy-
mianowicie na zachodzie, D&bywcy, którzy nie liczą I „Wogóle nie ma żadnego hasła, któremby mo- zarówno badania Thielego i Av6-Lallemanta jak borach ściśle według zasady do ut des (me z po-
w ogóle na dochód swego kapitału zakupna, lecz w I żna ludziom zapewnić wszelkie szczęście, jedynie szczególnie „Statistik der preussischen Schwurge- I czucia patryotyzmu i obowiązku). W tym samym
ziemi szukają sobie pewnego miejsca pracy. Aby l powrót do Boga, wiara w Niego i poddanie się Jego richte“, która dochodzi do wprost przeciwnych re- numerze są wycieczki przeciw rządowi z powodu

ywołao ogólną likwidacyą, wtem nie mają żaduego ¡nakazom może zażegnać niebezpieczeństwo“. zultatów. Według tego ostatniego dzieła przypada I wypowiedzenia kontraktów najmu kilka, kolejowym
m eresu ani właściciele, ani wierzyciele, dla tego I Znakomita mowa ministra rólnictwa wywołała I bowiem 1 oskarżony przed sądem przysięgłych na I restauratorom żydom. Póki kolej Karola Ludwika 
na ezy hczyo na uzdrowotnienie stosunków, gdyby huczne oklaski. W odparciu insynuacji i oszczerstw mieszkańców
ustawodawstwo miało sprowadzić procedurę likwida- Pernersdorfera hr. P. złożył dowód niepospolitej 
cyjną. „ energii, ale też brutalny i cyniczny ton mowy tego

• wielkie obciążenie udziałami spadko- radykalnego trybuna w wszystkich poważnych kołach
wemi. Prawne odziedziczanie włości nie uwzględnia wywołał najżywaze oburzenie.
e onomicznój niepodzielności wiejskiej posiadłości i Według dzisiejszych depesz, strejk górników.
apatrywan wiejskięj ludności w znaczniejszej częśei zbliża się do swego końca. Domagali się oni nagle żydów w zbroduiach zdaje się być największy i to przypisywano, poszedł na pensyę i kara a 

państwa. Zwyczaj zdąża w ogóle do utrzymania 8 godzinnej pracy, a zarazem podwyższenia płacy nietylko intenzywnie, co się tyczy rodzaju zbrodni, I jeszcze go dość wcześnie dotknęła (!), może, i te 
w asności ziemskiej w ręku przedsiębiorcy. Panuje o 25%. jak oświadczył jeden z właścicieli tamtej- ale także ekstenzywnie co się tyczy liczby oskarżo- I powiadania najmu restauracyi się skończą, 
on jeszcze istotnie, pominąwszy okolice szczepu fran- szych kopalni, zDany hrabia Wilczek, żądania te nych przed sądami przysięgłych w stósunku do ogól- W numerze z dnia 22 listopada 189trokuwy-

onskiego, jakkolwiek niwelujący wpływ miejskich równały się zwiększeniu wydatków przedsiębiorców nśj liczby ludności.“ W iDnero miejscu tój samój stępuje redakcya w artykule wstępnym przeciw za- 
zapf.trywan i abstrakcyjnych idei o równości za- o 50%. Hr. Wilczek płaci miesięcznie robotnikom recenzyi wytknąłem autorowi, że „zbyt małe po- I prowadzeniu języka polskiego jako wykładowego 
czyna się uwydatniać. Zwyczaj ten nie znajduje w około 100,000 fl., a zatem po spełnieniu nowych ich święcił uwagi stanowi rzemieślników żydowskich, I w nauce religii mojżeszowój, nazywając przeciwne 
ustawodawstwie poparcia (pominąwszy próby z hy- żądań, on sam musiałuy im wypłacać około 600,000 jakkolwiek ci właśnie jako najzdrowsza i najpoży-I tym usiłowania prezesa zboru i kuku wybitnych
po ekami). Jeżeli właściciel przez testament lub florenów roczaie więcój. Chętnie wierzymy hra- teczniejsza część szczepu żydowskiego najbardziej I członków rady wyznaniowej gwałtem. Kons atuje,
przekazanie za życia nie zabezpieczy utrzymania biemu, znanemu zresztą z hojności, że pomimo naj- na uwagę zasługuje.“ Wszystko to pisałem w roku postępowanie to w radzie wyznaniowej i w ca śj 
w ości, natenczas następuje podział wedle prawa lepszej woli, ni9 byłby mógł złożyć takiej ofiary i 1886, a więc przed siedmiu laty. Cytuję to zaś gminie wywołało oburzenie i „piętnuje postępowanie
rzymskiego, przyczem nie wartość dochodowa, lecz byłby się raczćj widział zmuszonym, zaniechać dal- dla tego, aby dowieść, że prawda naukowa zawsze I jednego z członków rady wyznaniowej, który ra
zwykle wartość sprzedaży jest decydującą. szśj eifloatacyi swych kopalni. mi była droższą, niż interesa partyjne, tudzież by udział w tym gwałcie, a podczas posiedzenia nie

c) Niedokładna organizacja wiejskiego kredytu W takich chwilach zawsze się znajduje profe- napiętnować całą bezzasadność twierdzenia, jakobym wahał się przemówić do jednego z „Szomerzys
w ogóle, pominąwszy zwłaszcza landszafty i tym po- sor socjalizmu,“ który nam teoretycznie będzie do- z osobistych powodów przyszedł do konkluzji, które I gromkiem: „wynoś się pan!
one mstytucye kredytowe, wypowiedzialność hypo- wodził, źe zniżenie doby pracy z 10 godzinna 8 nie zawiera niniejsza praca. I Doprawdy miałoby się ochotę szczerze PrzJ"
ek, sprzeciwiająca się naturze własności ziemi jako pociąga za sobą żadnych strat dla właścicieli ko- Zarzucono mi wreszcie, że 'pisałem tak bez- I klasnąć temu zacnemu obywatelowi, który nie wa a
un uszu rentowego. Dla chłopskiój własności mia- palni, ponieważ robotnicy w ciągu 8 godzin dokonają względnie i surowo, iż praca moja chybić musiała się niemieckim kulturtregerom z „ozomer lzrae a 

nowicie. zbyt wysokie, stosunkom rynku pieniężnego tyle pracy, co w 10 godzinach. Dziś z tóm znanem zamierzonego celu. Przyznaję, że czytelnik znajdzie I zawołać „wynoście sięl
nie odpowiadające stopy procentowe (jeszcze 5 prct) twierdzeniem, wystąpił w „Neue fr. Presse“ profesor tu sporo moralnego oburzenia i ubolewam nad tymi, I (Dokończenie nastąpi),
i niedokładna orgamzacva kredvtn osnbistpwn. I ekonomii politycznej, dr. Filipowicz. Nie dziwimy którzy nawet na widok podłości, skądkolwiek po- 

się jednak wcale hrabiemu Wilczkowi, że uwzględnia chodzącej, oburzać się nie potrafią. Nienawiści do 
raczej realne stósunki, niż teorye profesorów. Bądź ogółu żydów dopatrzeo się tu może tylko uprzedzony 
co bądź, : o wydaleniu zawodowych agitatorów, ro- lub złój wiary czytelnik — ale oburzenie przeciw 
botnioy w Ostrawie rozważyli chłodno sytuacją i wyzyskiwaczom i nieuczciwcom wszelkich odcieni 
pono są zdecydowani powrócić do pracy. Strejk ten, jest i nie wypieram się tego.
równie jak zmowy tutejszych robotników gazowni, Pytam atoli, któż więcój ma prawa oburzać
potóm stolarzy, wreszcie murarzy, został wywołany się, kto silniój i bezwzględniej karcić nikczemnych,
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a tego ostatniego szczególnie przygnębiającemu tator w dobréj wierze nwodzi robotników, czy tóż sprawy żydowskiój. Nie zaprzeczam, że pod wpły. 
dnych?'6 BC,U° z®niejMen*e ciężarów na bie- | jedynie dla tego, że

była własnością towarzystwa prywatnego, restauracje 
te były zwykłemi przedsiębiorstwami. Z chwilą 
upaństwowienia kolei stały się one zakładami przy
tułku (Versorgnng8anstalten!) a wobec tego trzeba 
było je oddać innym osobistościom. Gdy jednak 

Widać ztąd, że przyuajmuiój w Prusiech udział j człowiek, któremu system ten wypędzania

wy-

w roku
1876
1877
1878

Ewangel. Katolików
4029
3503
3428

3081
2952
2750

Żydów
2517
2192
1762

organizacya kredytu osobistego. 
(Dokończenie nastąpi.)

Hr. Falbitaji jimirto agjtaloru.
1ST a/poleoxa.

(Portret pióra Stanisława Koźmiana). 
(Dokończenie.)

Napoleon HI był w potrzebie „księciem Mae-Wiedeń, 17 maja.
710 na® budżetem ministeryum ról- w najlekkomyślny sposób przez agitatorów socysli- niż ten, kto sam ciągle i na każdem kroku naj I chiavella“, a zarazem ideologiem, który marzył o naj

niclwa, które zwykle należą do mniój ciekawych, stycznych, przygotowujących tym sposobem strejk boleśniejszej od nich doznaje krzywdy: kto uko- lepszój Platona rzeczypospolitój. Nie przebierał
przyniosły nam dziś znakomitą mowę ministra hra- en masse celem wywalczenia powszechnego głosowa- chawszy naród, wśród którego żyje, i przylgnąwszy w środkach, stawiał sobie i innym zbyt daleko się-

h- en'iayna' ^a przedostatniem posiedzeniu nia. Kilkanaście osób eksperymenta te przypłaciło całą duszą do jego ideałów, spotykał się ciągle gające cele, lecz nie spuszczał z oka bliższych i
przed świętami radykalny poseł Pernersdorfer i po- życiem. I i spotykać mns.ał z niedowierzaniem i uprzedzeniem, zmierzał do zdobycia tikowych. Był dobrój wiary
wodn krwawych wypadków w Falkenau i Ostrawie Wymieniony radykalny poseł Pernensdorf, za- wywołanem niecnością pewnój kategoryi swych w jednym i drugim kierunku. Przekoaaąym był, że
¿1*^° ¿<-D°Wi T^^ran’e Przez parlament komisyi mierzą wystąpić z wnioskiem, aby parlament uchwalił współwyznawców, obojętnością ich i nieledwie nie- I stawiając zasadę narodowości, wprowadzi w stosunki
śledczej, ale me czekając efektu swego wniosku, ustawę, przepisującą dla górników 8-godzinną pracę, nawiścią dla spiawy polskiój, lekceważeniem i poni-I świata pierwiastek sprawiedliwości i ładu, ale zara-

oświadczył, że strejki tamtejsze wywołała Ma to być kopia ustawy, którą 25 kwietnia w an- żaniem wszystkiego, co drogiem jest społeczeństwu, zem widział w tem środek wzniesienia po nad inne
władza (.), że żandarmi strzelali do spokojnych (!) gielskiój Izbie poselskiój przeprowadził Rosebery, wśród którego żyją! I własnego i Francyi wpływu, rozszerzania jój granic,
tłumów z menacka, że on sam na miejscu w Fal- ulegając parciu swych radykalnych sprzymierzeńców, Niezrażony oporem, niezłamany potwarzą, Sprzyjał wyswobodzeniu Włoch, lecz chciał zadać
kenau studyował sprawę i wygłosił mowę na po- ale która dotąd nie została zatwierdzoną ani przez książkę tę, pierwotnie po niemiecku napisauą, żydom cios jednemu z mocarstw koalicji, która obaliła Na-
graebie zastrzelonego górnika etc. etc. Izbę lordów, aai przez koronę i tóż tak bardzo sprze- polskim do rozważania przedkładam. Oby za jój poieona I i przyłączyć do Francyi Sabaudyę.

Odpowiadając na te elnkubracye Pernersdoifa I ciwia się zdrowym zwyczajom parlamentaryzmu an- wpływem w miejsce solidarności żydowskiój powstać I Przemyśliwał nad rozwiązaniem sprawy poi
ła °6wi&dczył dziś, że znając oddawna gielskiego, że prawdopodobnie upadnie we wyższych mogła solidarność uczciwych ludzi bez różnicy wy- skiói, lecz miał na celu posunięcie granic Francyi

stosunki górnicze a zarazem czynność posła Perńers- instancyach. Dla pana Pernersdorfera i ten wniosek znania, czego z serca pragnę. do Renu.
aoriera, wie doskonale, iż w kopalniach krążą agi- stanowi jedynie środek socyalistycznój agitacyi. Inte- Jeszcze jedno. Pisząc te karty miałem na To pewna, że ani niskiemi, ani drobnemi nie
tatorzy, którzy popychają robotników do ostateczno-I ligencyą ten Jegomość nie grzeszy wprawdzie, jednak myśli przedewszystkiem stosunki niemieckie i dla I powodował się uczuciami. Nie należał do tych, co 

na7e^ d&leko, że stawają się konieczne sądzimy, źe w danym razie trzeba go raczśj oskar- tego po niemiecku głos zabrałem, — dzisiaj gdy we władzy zadowolenia próżności, lub nizkich chuci
ofiary życia. „8ą — dodał minister — dwie ka- I żać o niesumienność, niż o brak rozumu 
tegorye takich agitatorów; jedni szczerze mniemają, 
że działają w interesie robotników; drugim nie 
chodzi wcale o to, aby polepszyli byt robotników, 
byle tylko sami skorzystali na tem (oozywiście mi
nister ma na myśli tych agitatorów, jak Perners
dorfer, Adler etc., którzy robotników nadużywają

przyjaciel mój, p. Bolesław Lewicie, raczył podjąć I tylko szukają. Pragnął spełnić r-eczy wielkie i do 
się przekładu tój pracy dla „Gazety Narodowój“ na nich rwał się, nieraz zręcznie i szczęśliwie. Powo- 
język polski, nie mogę zataić zdania o istniejących dzeuiem się nie upajał, lecz i nie zadawalniał. wciąż 
wśród żydów galicyjskich stronnictwach. zmierzając do dalszych celów. Władie i rządy swe

Stosunek mój do „Przymierza Braci“ jest I utrzymać chciał, lecz otaczając je blaskiem wielko- 
znany. Co się tyczy „Szomer Izraela“, cieszącego ści i chwały. Nie było sławy, którejby nie zaP™‘

Glos Z)ia i hoitji żydowstćj.
(Ciąg dalszy.) „U„UJ. w ».«< ---------- v. ------ 7—«■ .----------- -- .... - K

W licznych recenzjach podniesiono, że prawdo- się niestety poparciem większój części inteligencji gnął, od politycznej i wojskowój, do pisarskiój.

2j Drugi wieczór nad Lemanem.
(Z „Kron. Rodz.u) 

---------- »<■<■ ------
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 112).

Deville. Nie, pani! tego powiedzieć nie mo
żemy, żeby chrystyanizm ewangeliczny mógł się 
ostać wobec takiego poglądu Taine’a. Nie jest on 
wprawdzie skrystalizowany jak katolicyzm, ale prze
cie jest religią pozytywną, na wierze w Chrystusa 
opartą. Zapewnie Taine ma szczególnie katolicyzm 
na myśli, ale to pojęcie świata naukowe, jakie on 
przeciwstawia religijnemu, nic innego za prawdę nie 
uznaje, jak tylko to, co się w obrębie nauki mieści 
i metedą naukową, czyli doświadczalną, sprawdza; 
wyklucza więc, me tylko katolicką dogmatykę, ale 
wszelką interwencyę Bożą, posłanie Chrystusa, wy
klucza nawet nieśmiertelność duszy i Boga osobo
wego; więc ani śladu chrystyanizmu nie zostawia, 
ani możliwości żadnój religii.

Kainberg. Ja się trzymam tój zasady, że mię
dzy nauką a religią niema nic wspólnego. Uczony 
chrześcianin powinien stać na wysokości nauki i iść 
za jój rozwojem z nieograniczoną swobodą; a obok 
tego wierzyć, co mu sumienie wierzyć każę. Powi
nien w swoim umyśle ściankę założyć nieprzepusz
czalną między temi dwiema sferami i powiedzieć so
bie raz na zawsze, że ani myśleć nie będzie o ich 
porównywaniu.

Deville. Ha! to jest pół środek, mój pasie, 
który może mieć pożyteczność subjektywną, może 
jako tako ochraniać wewnętrzny pokój wielu ludzi, 
zwłaszcza ludzi żyjących życiem ezynnem, albo tóż 
zamykających swą myśl w specyalnój gałęzi nauki.

Ale dl* ludzi chcących myśleć o całości, ten pół
środek nie wystarcza: bo jedna jest w człowieku 
świadomość. A objektywnie rzecz biorąc, to się nie 
da utrzymać: bo prawda objektywna jest jedna. Albo 
jest naprzykład jakieś życie zagrobowe, albo go nie 
ma; — może to komuś sprawić pokój, że nie myśli 
o sprzeczności tych dwóch zdań, ale objektywnie i 
izeczywiście jedno musi być prawdą, a drugie fał
szem.

Hainberg. Jakiż więc pan środek podajesz?
Bielski. Chciałbym słyszeć.
Deville. Ja żadnego środka nie podaję do go

dzenia sprzeczności, ale ohcę pokazać, że ta cała 
sprzeczność między pojęciem świata nankowem, a po
jęciem religijnem, jest jednem wielkiem nieporozu
mieniem.

Bielski. Jak to nieporozumieniem ?
Deville. Tak jest; i spróbuję to w krótkich 

słowach wytłómaczyć.
Gdyby przeciwstawiono religii jakąś filozofią, 

jak np. z początku tego wieku Hegelianizm, to mo
głaby być pewna antynomia między jednem pojęciem 
świata a drugiem. Filozofia jest pewnym poglądem 
na wszystkość, który we wielu wysokich zagadnie
niach spotyka się oko w oko z religią. Ale nauka, 
którą dziś przeciwstawiają religii — ta nauka no
wożytna, która tak jasno określiła swe zadanie i sta
nowisko (czemu zapewne zawdzięcza swe wielkie po
wodzenia) — która odróżniła się dobitnie od meta
fizyki i wszelkiój filozofii, zostawiła tój ostatniój 
badanie istoty i głębszych przyczyn rzeczy, za swoje 
zaś pole uznała zjawiska i prawa zjawisk, a za me
todę swoją, obserwacyą i na niej oparte logiczne 
wnioskowanie, zawsze doświadczeniem kontrolować 
się dające, więc nie wychodzące z pola empiryi — 
nauka ta, mówię, nie ma ani pretensji żadnój, ani

możności dania poglądu na wszystkość. Sfera, w ja- 
kiój się obraca, jest przynajmmój tyle odgraniczona 
od sfery religii, co od sfery filozofii. O istotnój ko- 
lizyi mowy byo nie może.

Nauka bada jak z mgławic wyrabiają się słońca 
i planety; zkąd jest materya, czy ma byt od siebie 
czy udzielony, o tem nauka ani wie, ani pyta; a to 
jest właśnie pole afirmacyi wiary i może być także 
przedmiotem dochodzeń filozofii. Nauka konstatuje 
rezultat, do jakiego ewolucja mgławicy doprowadza; 
ale czy ten rezultat był z góry przejrzany i zamie
rzony, to nanki nie obchodzi; obchodzi zaś filozofią, 
i należy do religii. Nauka bada, pod jakiemi warun
kami w organizmie jawi się świadomość; śledzi od
miany tój świadomości, aż do pnnktu zwanego śmier
cią, w którym ona usuwa się z pola obserwacyi; — 
ale czy rdzennym przedmiotem tój świadomości jest 
duch albo materya — ozy po śmierci duch ten prze
chodzi w inną egzystencyą — to są kwestye, o któ
rych nanka nie ma nic do powiedzenia; a o nich 
właśnie orzeka religią i niemi też na swój sposób 
zajmuje się filozofia.

Prawda, że wielu uczonych, zwłaszcza drugo- 
i trzeciorzędnych, pozwala sobie urabiać pewną me
tafizykę, przenosząc metodę i środki nauk przyrodni
czych, do których przywykli, aż po za pole tych 
nauk, na teren zagadnień metafizycznych i religij
nych. Rozstrzygają oni te zagadnienia, twierdząco 
lab przecząco, w imienin nanki, na mocy pojęć i pe
wników empirycznych — nie postrzegając, że pe
wniki, na które się powołają, żadnego znaczenia nie 
mają po za empiryą. W ten sposób wytwarzają so
bie pewien pogląd na wszystkość: orzekają, że ta 
wszystkość jest z jednego pierwiastku, a nie z dwóch; 
że wyrobiła się pod wpływem jednych praw, w la- 
boratoryach obserwowanych; że nie ma ani począ-

tków, ani celów, ani mc po za sobą i t. d. I ten 
pogląd, który, jak każdy widzi, jest metafizyką — 
złą metafizyką zapewnie, ale metafizyką — nazywają 
naukowym.

W rzeczy samój ten pogląd nic nie ma z nauki, 
okrom formy. Wywody, które się nań składają, są 
formalnie naukowe, ale nie do 1 aukowego przedmiotu 
stosowane. Byłyby doskonałe w materyi empirycznój, 
z którój są wzięte; ale przeniesione na pole metafi
zyki me mają sensu. Zdanie: że bez mózgu nie 
można myślaó — jest bardzo prawdziwe i uzasadnione 
w naszej sferze dośwh dczalnó); to samo zaś zdanie, 
rozumiane o bezwzględnój niemożliwości, aby jaka
kolwiek istota bez mózgu myślała, jest aż śmieszne 
swoją śmiałością i bezzasadnością.

Bielski. Ale metoda naukowa, którą nasz wiek 
w umiejętnościach przyrodniczych szczęśliwie wypró
bował, jest jedyna, jakiój użyć możemy. Po za nią 
nie ma nic pewnego!

Deville. Otóż ten sam frazes, któryś pan teraz 
wypowiedział, jest przeciwko nzukowój metodzie. 
Metoda naukowa twierdzi tylko, ?e w sferze doświad- 
czalnój takie a takie sposoby badania powadzą do 
prawdy — a po za to nie każę wykraczać, ani twier
dzeniem, ani przeczeniem. Jeżeli jakaś filozofia albo 
jakaś religią mówi, że coś po za tem, innym sposo
bem wie albo wieizy, na to nauka, jako taka, 
innego nie ma do powiedzenia — tylko, że to da niój 
nie należy. . ,

Leroy. Ale wolno przecież nauce stawiać hi
potezy po za terenem, który zbadała. Te zaś hipo
tezy z czasem tak obrastają coraz no wemi nauki 
zdobyczami, że w końcu, choć nie są wprost dowie
dzione, jednak zbliżają się nieskończenie do pewno
ści ; a przeczenie ich byłoby niewątpliwie przeciwnem 
duchowi nauki. ^(Ciąg dalszy nastąpi-)



FOtostal człowiekiem wyższym, z prostotą fl- 
W», dla siebie, pomimo zewnętrznego blasku Ce- 
*ł( a stal się władzcą, który w czasach swoich 
jpraty1 w losach świata. Dowody to usposobienia 
jjejwykłego, wyższego, a upadek takiego człowieka 
.jsnnąć tylko może myśli o znlkomości rzeczy ludz
ki. Ideolog szkodził w praktyce politykowi, a po- 
¡,tjk ideologowi, tak, że w końcu pierwszy popadł 
f sidła własnych kombinacyi, drugi własnych marzeń. 

Napoleon III użył przeszłości Napoleońskiój 
środka do swojego wyniesienia i rządów osobi- 

rtjcb, a zarazem przywiązany był do tój przeazłości, 
jagiuająo do własnych pojęć i własnego usposobienia 
¡o, co sam nazwał — myślami napoleońskiemi. Nie- 
»olniczym naśladowcą nie był, przeciwnie dążył do 
¡¡»prawienia własnemi przymiotami błędów, które 
były następstwem wad Napoleona I i jego rzą
dów. Popadł w błędy własnych wad, i skutek koń-
M<y był ten sam — katastrofa i upadek.

Napoleon III nie zdołał utrzymać równowagi
Biędzy swojemi osobistemi poglądami, a interesami 
własnemi i Francyi. 8ięgał dalój myślą, niż czynem. 
Obdarzony zimną krwią, wytrwałością, nawet upo
rem, odwagą chłodną, śmiały w pomysłach, ostrożny 
w działaniu, posiadał potrzebne w polityce zalety. 
Bez zewnętrznego majestatu monarszego, miał posta
wę władzcy. Był typem człowieka, który nie odzie
dziczył, ale zdobył sobie władzę. Wzrok zagasły, jeżeli 
nie czarował, miał tę właściwość, że pobudzał chęć 
zbadania myśli, która w nim tonęła. Pod pozorami 
obojętności i chłodu, ukrjwał wiele czułości, dobroci,

j szlachetności i zmysłowości lubieżnój.
Zbyt przystępny dla pojęć ogólnych, lekcewa

żył sobie szczegóły i nie miał daru wnikania w ta
kowe, którym tak bogato obdarzonym był Napo
leon I. Dla tego poczytywał nieraz za łatwe to, 
co w wykonaniu okazywało się trudnem, lub nie- 
wożliwem. Dlatego także ujrzał się bez dostate
cznych środków wtedy, kiedy nadeszła rozstrzyga
jąca chwila. Odmawiać innym nie umiał, ani wy
zuwać siebie i innych z nadziei nie lubił. Był on 
zalotnym, chciał się podobać, aby panować, i chciał 
panować na to, aby się podobać; był zazdrosnym 
swego uroku i wpływu. Zawody znosił, lecz nie 
wiał dość odwagi, aby przyznać, że na nie innych 
naraził.

Rozmiłowany w dodatnich stronach swoich 
myśli, nie widział ich niebezpieczeństw, i tak nie 
przeczuł, na jakie zawody narazić jego i Francją 
miała jedność Włoch. Swój zręczności zbyt ufał. 
Wprowadził w rządy żywioł z niemi niezgodny: na- 
wyknienie spiskowania, które nabył za młodych lat 
i w pierwszych swoich usiłowaniach wskrzeszenia 
cesarstwa napoleńskiego. Spisek, będąc środkiem, 
przeznaczonym do obalenia istniejącego porządku 
rzeczy, nie da się zastósowaó do utrzymania tako
wego; sprzecznem to jest z jego istotą, jak nega- 
cya sprzeczną jest z afirmacyą. Spiskowiec na tro
nie jest sprzecznością w samój naturze tych dwóch 
pojęć. Napoleon III nietylko używał, ale nadużywał 
spiskowania, tak wewnątrz, jak zewnątrz, i w tem 
przyczyna wielu pomyłek i błędnego zastósowania 
środków.

Napoleon III był publicystą, nawet dzienni
karzem z zamiłowania. Trudnnm znowu było po
godzić dwa sprzeczne zawody —- monarchy i dzien
nikarza ; zadaniem bowiem pierwszego jest działanie 
w milczeniu, a drugiego — krytyka jawna wszel
kiego działania. Napoleon III nietylko zbyt wierzył 
w to, co pisał, nie tylko był w tem co pisał, roz
miłowany, ale czuł się tem zobowiązanym. L t ;ra- 
tura dziennikarska drugiego cesarstwa innych, ale 
i samego jego ukorowanego twórcę, w błąd i na 
manowce wprowadziła.

Napoleon III wierzył w swoją gwiazdę, ale 
wiedział, że ta wiara daje siłę. Wierzył w nią, nie 
jak Wallenstein, astrologicznie, ale z przekonaniem, 
te jest przeznaczony sp Inić, co zamierzył.

Jeżeli jednak w sposób uderzający w drugiój 
połowie rządów Napoleona III znikać poczęły przy
mioty monarchy, a wady icb miejsce zajęły, niepo
dobna tego sobie inaczój wytłomaczyó, jak upadkiem 
przedwczesnym fizycznym i umysłowym. Fizycznie 
cesarz w tój drugiój epoce był cierpiącym i to cierpią
cym w sposób oddziałujący na zdolności umysłowe: 
sterane zdrowie w wielkiój grze świata i w nad
używaniu zmysłowych uciech, zmęczenie pewne mo
ralne, może znudzenie, które jest przesytem, prze
istoczyły niewątpliwie człowieka, który w r. 1848, 
w roku 1852, podczas wojny krjmskiój i wojny 
włoskiój, tyle okazał przymiotów świetnych, tyle za
let władcy, i zamieniły w tego, który miał podjąć 
zgubnie sprawę polską, wyprawę meksykańską, po
zwolić na Sadowę i dojść do SedaDU. Przeistooze- 
uia tego początki spostrzedz właśnie można podczas 
wypadków polskich.

Przed tą nieszczęsną zmianą zalety, a nawet 
wady Napoleona III, czyniły z niego postać nie
zwykłą i budzącą najwyższe i największe zajęcie 
w swoich czasach: monarchę, przemawiającego do 
uczuć jawnych i najskrytszych ludzi i ludów, czaro
dzieja, który oczarował wielką większość współ
czesnych, a z którego upadkiem zakończyły się pię
kne i wzniosłe chwile współczesnych dziejów.

Wszystkie zatem posiadał Napoleon III wa
runki, aby najszczytniejsze, ale zarazem najzgubniej- 
sze obudzić złudzenia.

Z sejmu pruskiego.
Ixba deputowanych.

(67 posiedzenie.)
Berlin, 18 maja godz. 11. 

Izba deputowanych obradowała dziś w dalszym
ciągu nad projektem do budowy kanału dortmundz- 
kiego. Dep. Śchulłe z Bochum (nar. lib.) wyraził 
ubolewanie swoje z tego powodu, że właśnie ten ka 
nul, który ma przecież służyć ku zbliżeniu zachodu 
Państwa do wschodu, wznieca taką walkę w Izbie. 
■Mówca przemawiał za przyjęciem projektu, zazna- 
cwjąc, że nie chodzi tutaj o interesa prywatne, lecz 
u wielki, ogólny interes państwowy. Już wielki kur- 
ryrst przemyśliwał nad tem, czyby nie można uczy- 
J110 Ruhry spławną, jego następca teraz po 200 la
tach pragnie zamiar ten w innój przeprowadzić for- 
mie- — Ministeryalny dyrektor Schulz wystąpił prze- 
^ko wczorajszym wywodom dep. Stengla, który 
wierdził, że w czasach dróg żelaznych kanały nie

procentują się i poparł to przykładem, le kanał mię
dzy Odrą a Szprewą w 1889 r. przebyło tylko 5380 
statków, gdy tymczasem w 1893 r. przejechało prz-z 
kanał 15,847 okrętów. — Dep. Fritzen (:entr.) 
oświadczył się przeciwko proponowanój linii kanało- 
wój, przeciwko którój przemawiają techniczne wąt
pliwości, których nie można było osłabić. Ponieważ 
linia kanałowa ma prowadzić przez środek obwodu 
węglowego, przeto możi a się obawiać osunięcia się 
ziemi. — Komisarz rządowy Nasse starał się zbić 
wątpliwości poprzedniego mówcy, jako nieuzasadnione. 
Minister Miquel stwierdził, że tylko dep. Stengel 
wystąpił przeciwko projektowi zasadniczo, ale gdyby 
to jego stani wisko było słusznem, natenczas nale
żałoby położyć całkowitą tamę wszelkiemu rozwo
jowi dróg wodnych. Przez to atoli krzywdziłoby się 
przemysł niemiecki, który w obec konkurencyi za
granicy musi mieć tańsze drogi przewozowe. Mini
ster sam woli regulacją rzek, niż budowę kanałów, 
ale zachodzą przypadki, w których kauały muszą 
być budowane. — Dep. Woyna (wolnok.) przemawiał 
także w obronie projektu. Dep. Schalscha (centr.) 
upatrywał w wywodach miuistra skarbu zapowiedź 
dalszego szeregu nowych kanałów, co zwiększa 
jeszcze wątpliwości w obec projektu. Pieniędzy na 
ten :el możuaby wziąć na kredyt, wody można na
pompować, ale nie można jój dostać aa kredyt. 
Wojowniczość wschodnich dzielnis w obec zachodnich 
ttomaczy się tem, że wschód musi wal. zyć o własną 
egzystencyą, gby tymczasem zachód chce mO'jeszcze 
odbierać wię, ój. Górnoslązki przemysł doznałby 
szkody przez ten nowy kauał. Jeżeli ten kauał 
tak jest potrzebny i tak się ma opłacać, to niechże 
go wybudują własnemi środkami bogaci panowie 
z zachodu, którzy w tem mają główny interna. — 
W dalszym ciąga dyskusyi zabierali jeszcze głos 
depp. Imwalle i Slolzel z centrom, broniąc projektu, 
który jeduakże Izba ostatecznie odrzuciła 186 gło
sami przeciw 116. Koło polskie głosowało przeciw 
projektowi. Głosowanie nad wczorajszą rezolucyą 
dep. dr. Rintelena ma się odbyć późniój.

Jutro drobne projekta stoją na porządku obrad. 
Koniec o godz. 41/».

W 1 e m c y.
* Berlin, 18 maja. W sprawie trwania se

sji sejmowój pisze „Schl. Ztg.“, że choćby decyzya 
Izby mi'.io zachodzących komplikacyi wypadła na 
korzyść Izb rolniczych, to mimo to projekt pewnie 
nie przyjdzie przed 23 maja do Izby Panów. Tam 
uchwalono obrady przedwstępne w komisyi. Jeżeli 
się komisya zbierze bezzwłocznie, to obrady ple
narne mogą się odbyć w początku czerwca i do 10 
czerwca pozostanie dosyć czasu na wyrównanie 
prawdopodobnych różnic zdań. Tymczasem mogą 
obie Izby załatwić cały szereg drobniejszych pro
jektów.

— Międzynarodowy kongres górniczy, 
jak tego można było się spodziewać (po jego składzie, 
przyjął wczoraj w znacznej większości ośmiogodzinny 
dzień pracy. Za tą propozycją bowiem głosowało 
78 delegatów, przeciw niej 10. Dalej obradowano 
nad wnioskiem, dotyczącym odpowiedzialności przed
siębiorcy za wszystkie przypadki, jakie spotykają ro
botników w kopalniach, ale ponieważ nie było jedno
ści, przeto wybrano komisyą do opracowania wniosku. 
Następnie przyjęto wniosek o zakaz pracy kobiet 
w kopalniach. I dzisiaj nie doprowadzono do poro
zumienia w sprawie odpowiedzialności pracodawcy. 
Angielscy delegaci oświadczyli, że propozycya ta nie 
odpowiada wcale angielskim stosunkom, że przecież 
niepodobna czynić przedsiębiorcy odpowiedzialnym za 
to, jeżeli np. z winy robotnika nastąpi explozya ko
tła. Dla tego zaproponował angielski delegat Weir, 
aby wyraźnie zaznaczyć, że pracodawca nie odpo
wiada za te przypadki, które, jak udowodniono, po
chodzą z winy robotnika. Ostatecznie przyjęto rezo
lucyą w ogólnikowej formie przeciwko głosom Angli
ków. Długą dyskusyą wywołała kwestya normalnej 
zapłaty. Angielscy delegaci postawili rezolucyą, 
która poleca uzyskanie myta, wystarczającego na wy
godne życie, za pomocą organizacji zawodowej i żąda 
zarazem zawiadamiania robotników o zyskach, stra
tach, cenach sprzedaży dla wyrobienia sądu o wyso
kości myta. W uzasadnieniu żądano, aby praco
dawca, jeżeli chce zniżyć zapłatę, musiał pozwolić 
robotnikom przejrzeć księgi rachunkowe i tylko wten
czas miał prawo ograniczyć zapłatę, jeżeli dowiedzie 
konieczności z położenia interesu. Pomimo opozycyi 
przeciw tej rezolucyi z kilku stron, przeprowadzili ją 
Anglicy znaczną większością głosów.

— Na Ewangelicko-socyalnym kongresie 
w Frankfurcie n. M. omawiano. wczoraj sprawę ruchu 
stowarzyszeń robotniczych. Radca sądu ziemiańskiego 
Kulemann z Brunświku przemawiał za wyższem mytem, 
za zasadniczem wykluczeniem zamężnych kobiet od 
pracy po za domem, za ograniczeniem pracy niedo- 
rosłych osób, jako też ograniczeniem czasu pracy do
rosłych. W swych niezbyt jasnych wywodach żądał 
pan Kulemann wspólności interesów robotników i pra
codawców, podnosił ich właściwości jako czynników 
pracy, raz w przeciwieństwie wobec kapitału, od 
którego żąda odpowiedniego wynagrodzenia, to znowu 
wobec konsumpcji, przeciwko której należy bronić 
interesów produkcyi. Przeciwko tym ostatnim wy
wodom wystąpił licencjat Weber z München-Gladbach, 
który pomocy spodziewa się tylko od obowiązkowych 
spółek zawodowych, zorganizowanych przez państwo. 
Takie przymusowe spółki nazwał znowu prof. Schulze 
szyderstwem pojęcia organizacji. Socjalista David 
polecał socyalno-demokratyczne stowarzyszenia zawo
dowe, gdy tymczasem prof. Wagner popierał przymus 
państwowy. Jako rezultat dyskusyi przyjęto mieszaną 
rezolucyą, która z jednej strony występuje w obronie 
organizacyi stowarzyszeń robelniczych, z drugiej atoli 
żąda, kierownictwa tychże ze strony obowiązkowych 
spółek zawodowych. Nastąpił wykład prof. Hamacka 
o zadaniu ewangelicko-socyalnem w świetle historyi 
kościoła. Mówca skreślił obraz działania kościoła ot 
pierwszych czasów chrześciaństwa do dnia dzisiejszego 
Jako najpierwsze zadanie kościoła ewangelickiego 
postawił pan Harnack głoszenie ewangelii i jako ce 
praktycznego działania kształcenie gminy, by ją łą
czyć w jednę spójnią braterską. Kościół nie powinier 
brać udziału w pojedyńczych socyalno-ekonomicznycł 
dążnościach, natomiast w jego interesie leży, abj 
chrześcianie mieli jasny pogląd, aby dążności teg( 
rodzaju umieli odróżniać od fantastycznych i z goto- 
towością do ofiar bronili zdrowego postępu socjalnego

W dyskusyi nad tern przemówieniem przyszło do
gwałtownego zajścia z powodu wycieczki pewnego 
leskiego pastora przeciw Hamackowi, któremu za
rzucił, iż dał publiczne zgorszenie i powinien odpra
wić pokutę kościelną. W skutek burzliwych przerw 
musiał mówca zrzec się dalszego przemawiania. Pan 
Egidy chciał przedkładać swój program, lecz nie 
zgodził się na to przewodniczący zebrania. Po przy
jęciu rezolucyi w myśl referenta zamknięto kongres.

W b a w a r s k i 6 j labie deputowanych
skarżyli się dzisiaj depp. Ratzinger, Orterer i Daller I stracie jój męża, którego humanitarne działaaie mta- 
[centr) na przyrost dodatków matrykularnyeh i wzy nowicie około włóczęgów we wielkich Lukach Xiądz 
wali rząd do energicznego wystąpienia przeciwko Arcybiskup wysoko cenił. Wieczorem zajaśniało
tądaniom na cele wojskowe. Minister skarbu baron 
Riedel iównież wyraził ubolewanie swoje z powodu 
twiększonych wydatków na cele Rzeszy, ale dla 
donoru i bezpieczeństwa Bawaryi nie powinny się 
iflary wydawać za wysokie i niemi tóż one nie są 
Ministrowie skarbu nie są wszechpotężni, lecz muszą 
schylać czoła przed sądem innych, kompetentnych 
czynników. Rząd bawarski uczyni wszystko, aby 
taprowadzić potrzebną oszczędność.

Paryi, 18 maja. Zebranie przemysłowców 
kupców uchwaliło rezolucyą, wyrażającą życzenie, 

iby stósunki handlowo pomiędzy Francją a Szwaj-
:aryą zostały ponownie nawiązane.

Król szwedzki odwiedził dzisiaj prezydenta 
Jarnota.

Paryi, 18 maja. Telegram rządowy z Bang- 
toku potwierdza, że Syamczycy uderzyli na mary- 
larzy francuzkich. Konsul zażądał natychmias uka
jania winnych, których też skazano na wysoką karę 
Meuiężną.

llxym, 18 mija. Dzisiaj dokonał Ojciec św. 
lapowiedziauych nominacji Kardynałów i Biskupów. 
Sdrowie Ojca św. jest wyśmienite.

Paryi, 18 maja. Izba deputowanych po wczo- 
■ajszych ożywionych obradach w sprawie okólnika 
Muncyusza przyjęta 834 głosami przeciwko 142 gło- 
mm rezolucyą, godzącą się na enencyacye rządu, 
i rezolucyą opozycyi odrzuciła 307 głosami prze-
:iwko 197. . ,

Wasxynyton, 18 maja. Senat postanowił xa- swoją i eaiłój parafii, że X. Arcypasteiz niezadługo
nianować komisyą, która ma zbadać o ile usiłowano swoją obecnością także Kwilecką parafią uszczęśliwi
irzekupić senatorów.

Pxym, 18 maja. Na dzisiejszym tajnym kon- czynku w pałacu wsiadł X. Arcypasterz ze zwykłem 
ijstorzu otrzymali godność kardynalską: arcybiskup swojem otoczeniem do pieknói karety czterokonnój, 
Walencji msgr. 8ancha y Neryas, arcybiskup Me- jaką ofiarował odtąd p. hr. Hektor i udał się już
lyolanu mRgr. Ferraris, arcybiskup Ferrary msgr. 
tfauri, arcybiskup Bolonii monsignor Svampa, asse- 
lor kongregacyi inkwizycji msgr. Segna i Jezuita 
?. Steiuhuber. Miał być także zamianowany kar- 
lynałem biskup z Autun msgr. Perraud, ale nomi- 
lacyi tój zaniechano wskutek pewnój różnicy zdań 
lomiędzy Watykanem a rządem francuzkim.

Kardynał Mocenni 'zamianowany zostanie nie- 
)awem sekretarzem brewów apostolskich. Asserorem 
tongregacyi inkwizycyi w miejsce msgra Segna Zo
ltanie audytor msgr. Fausti.

Buda-Peszt 18 maja. „Budap. Corr.“ donosi, 
ż dep. Miklos posłał deputowanemu Drakuliczowi 
iwiadków, z powodu obrażających okrzyków tego osta- 
;niego podczas posiedzenia Izby.

Buda-Peszt 18 maja. Komisya finansowa 
zby poselskiej przyjęła przedłożenie walutowe wraz 

se zmianami, poczynionemi w austryackiej Izbie de
putowanych.

Opawa 18 maja. Do dzisiejszej pracy rannej 
we wschodnim rewirze prawie wszędzie robotnicy 
stawili się normalnie. W rewirze zachodnim we 
wszystkich szybach robotnicy zjawili się w pełnej 
iczbie.

Wiedeń 18 maja. Stowarzyszenie stolarzy 
uchwaliło odrzucić dalsze żądania strejkujących sto- 
arzy. Zarazem stwierdzono, że strejk panuje prawie 
we wszystkich wiedeńskich warsztatach.

Z podróży mslacjjiij Najprzew. Arcypasterza.
II.

W środę rano opuścił Najprzew. Arcypasterz 
Wilczynę, unosząc ze sobą najpiękniejsze wrażenia 

wzorowój parafii Wilczyńskiój i z działalności 
zacnego X. proboszcza Katkowskiego, którego pracę 
na wewnątrz i na zewnątrz około rozszerzenia 
chwały Bożój na każdym kroku widzieć można. Po 
mszy św., odprawionój przez Najprzew. X. Arcy
pasterza, X. proboszcz Kałkowski rzewnie podzię
kował Najprzew. Arcypasterzowi za przybycie do 
parafii i za wszelkie błogosławieństwo, jakie z tego 
powodu na owieczki spłynęło; X. Arcypasterz zaś 
wyraził w miejsce podziękowania za tak gościnne 
przyjęcie swoje wysokie uznanie dla gorliwój pracy , jego chwały, 
kapłana, kochającego tak gorąco pieczy swojej po
wierzone owieczki

Aż do Wilczyny ofiarował swoją nader uprzejmą 
gościnność, wioząc Najprzew. Arcypasterza, p. hrabia 
Stefan Kwilecki z Dobrojewa, od Wilczyny zaś aż 
do Pniew wiozła X. Arcypasterza przepyszna 
szóstka p. hr. Stefana Łąckiego z Lipnicy, którą 
poprzedzało bardzo liczne grono w strojne szaty 
przybranych jedźców w liczbie przeszło stu. Na 
granicy parafii Wilczyńskiój w Podrzewiu wielka 
i bardzo serdeczna spotkała Najprzew. Arcypasterza 
owacja ze strony mieszkańców, którzy domki swoje 
strojnie umajili i ze serca witali Dostojnego Gościa 
okrzykiem : niech żyje 1

Na granicy parafii Pniewskiój zatrzymała 
Najprzew. Arcypasterza deputacya złożona z dozoru
i różnych członków parafii pniewskiój, z pośród kto-1 i polityków, chodzi na dół nogami, ale bez głowy 1
rych p. Nyklewicz bardzo serdecznie do X. Arcy
pasterza przemówił. Następnie pożegnała Najprze- 
wielebniejszego Arcypasterza banderya Wilczyńska, 
a konwój objęła jazda pniewska, która szparko pro
wadziła oczekiwanego oddawna Arcypasterza do 
starożytnych Pniew.

X. Arcypasterz przejechawszy przez liczne 
bramy tryumfalne, wysiadł przed najwspanialszą, 
przy którój Go oczekiwali X. proboszcz Waleński, 
duchowieństwo i zbite masy parafian. Bardzo po
ważnie przemówił najpierw X. Proboszcz, następnie 
p. dr. Szrant wypowiedział wzniosłemi słowy radość 
parafian z przybycia X. Arcypasterza a na ostatku 
mata Izabella Chilomer, siostrzeniczka X. wikarego 
Miśkiewicza wypowiedziała bardzo udatny wiersz 
w imieniu dziatek pniewskich. W tryumfalnym 
pochodzie, z pieśnią na ustach, poprowadzono Naj-

prtewiełebniejstego Arcypaiterta przez eałe miasto 
do starożytnego kościoła faraego, gdzie wspaniale 
priemówiwszy od ołtarza, udzielił apostolskiero bło
gosławieństwa wraz z odpustem zupełnym. Nastą
piła wizytacya kościoła, plebaaii i katechizowanie 
dzieci; wszystko to wypadło ku zupełnemu zadowo
leniu X Arcypasterza.

Przed bierzmowaniem przyjmował X. Arcypa
sterz liczne deputacye, a następnie odwiedził owdo
wiałą panią baronową Massenbaehową po swieżój

iasto świetną iliuminacyą, którą wszystkie narodo
wości a mianowicie żydzi obok katolików urządzili.

Aż do Pniew wiózł X. Arcypast. zacny pan 
hr. Stefan Łącki a z Pniew wiózł Go zacny jego 
brat hr. 8tau. Łącki z Konina pod Lwówkiem. Na 
każdem miejscu wizytacyjne* prócz licznych ducho
wnych i obywateli, bywał przezaeny i zasłużony X. 
prałat i dziekan Hebanowski se Lwówka.

Najprzew. X. Arcypasterz opuścił miłe Pniewy, 
ucieszony nadzieją, że senior X. Waleński jako pa
miątkę pobytu X. Arcypasterza, który na każdym 
kroku okazywał mu tyle serca ojcowskiego, przyobie
cał uroczyście fundować gotyckie okna do swój wspa
niałej świątyni, wśród entuzjastycznych okrzyków 
Poiewian.

Choć pierwotnie było zamiarem Najprzewielebn. 
X. Arcypasterza dalszą swą podróż wizytacyjną od
być koleją żelazną, skorzystał X. Arcypasterz z go
ścinności p. hr. Stanisława Łąckiego 1 jego końmi 
i także w jego towarzystwie pojechał na Kwilcz do 
Kamionny. Mimo, że nieprzygotowany był na tój 
drodze lud katolicki, wszędzie z zapałem i z rado
ścią witano Dostojnika Kościoła.

W Laboszu X prób. Cieśliński z parafią dość 
licznie zgromadzoną witał X. Arcypasterza gorącem 
gięboko pomyślanem przemówieniem, a na granicy 
majątku swojego kwileckiego oczekiwał i powitał 
X Arcypasterza p. hr. Hektor. X. Arcypasterz po
prosił do powozu p. hrabiego, który towarzyszył Mu 
aż do Kwilcza, gdzie X. prób. Lando wieź i p. hra
bina z dziećmi i z czeladką czekała z powitaniem.

X. prób, wyraził w krótkich słowach radość

i poprosił o błogosławieństwo. Po krótkim odpo-

rprost do Kamionny.

Mała kroniczka.
„Aha! już go mają, zawoła z oburzeniem pu- 

rysta ojczystój mowy: mała kroniczka — pleonasm — 
masło maślane?

Za pozwoleniem. Dawnemi czasy, kiedy to, 
lubo to już bardzo dawno, bo jeszcze przed postę
pem, dostarczały nam tój postnój omasty tylko nasze 
kiówki, masło maślane b,ło rzeczywiście pleonasmem; 
ale dziś, kiedy z postępem w industryi robi się ma
sło bez mleka krowiego, masło margarynowe, łojowe, 
smalcowe i t. d, masło maślane przestało być nie 
tylko pleonasmem, ale stało się jedynym, czystym 
i prawdziwym produktem industryi naszych „zacofa
nych“ wiejskich gospodyń. A zatem... ale nie o tem 
chciałem pisać. Pardon za dygresyą.

Zwiedziłem w mojem życiu wiele szerokiego 
świata. Widziałem morza i lądy stale, wyspy i cie
śniny, rzeki i jeziora, najrozmaitsze rzsczy i najroz
maitszych ludzi, od albinosów do czarnych jak sa
dza murzyuów — więcó, zaiste widziałem niż ten przez 
Homera opiewany humbug sta grecki Ulysses, który 
przecież tłuki się tylko po morzu śródziemnem, a 
o Pacyfiku i Atlantyku ani słyszał. Zazdroszczę 
mu jednak, bo miał za darmo sławnego piewcę, który 
jego awantury i włóczęgę w znakomite ujął rymy, 
a tem skazał go na dobrze zasłużoną nieśmiertelność. 
Ż-by zaś, broń Boże, pamięć tego bohatera z pod 
Troi nie wygasła, do dziś znakomici pedagogowie, 
w brasu lepszych środków, zaprawiają młode umysły 
do greckich cnót na modły tego króla z Itaki.

Ale zdaje mi się, że i to już z dzisiejszym 
postępem oświaty nie wystarcza, bo jak niedawno 
w jednem polskiem czasopiśmie czytałem, pewien 
doktór filozofii i innych umiejętności radzi młodzieży 
uczyć się cnót nie z katechizmu ks. Biskupa Li- 
kowskiego, ale z „Fausta“ Góihego, tego poganina 
par excellence. „De gustibus non est disputantibus“, 
powiedział raz pewien mówca krakowski na zgroma
dzeniu przedwyborczem.

Zawsze jednak zazdroszczę małżonkowi wiernój 
Penelopy, t. j. zazdroszczę mu nie żony, ale tylko

Pomimo bowiem mojój włóczęgi po szerokim 
świecie, żaden piewca narodowy nie opisuje moich 
awantur i nie zawoła z uniesieniem: „Andra moi 
enepe Muza i t. d.“ A tak ja się minę z nieśmier
telnością, a naród straci naukę se skarbu moich do
świadczeń.

Byłem nawet w takiój części świata, że wła
ściwie nie wiedziałem, gdzie byłem. Dopiero jeden 
uczony, słuchając opowiadania moich przygód i pere
grynacji, zawołał: „Toć pan byłeś u antypodów, 
tam gdzie ludzie do góry nogami chodzą*.

„Nie przypominam obie, mój paDie, odpowia
dam, abym kiedy do góry nogami po głowie chodził, 
ale jak mi mówiono w tym kraju antypodów, jest 
na drugiój półkuli kraj między Wisłą, Wartą i Odrą, 
a w tym kraju wielu mężów, szczególnie patryotów

I rzeczywiście przyjechawszy do tego kraju między 
Wisłą, Wartą i Odrą, przekonuję się na własne 
oczy, że ci mieszkańcy antypodów nie całkiem minęli 
się z prawdą.

A poproś tego „bezgłowia* powiem państwu 
historyjkę z dzisiejszój Galicyi. Dawniój składał 
s:ę ten kraj z Mazowsza i Rusi czerwonój, ale od 
kiedy te dzierżawy dawnój Polski dostały się pra
wem bismarkowskiem aoeksyi szerszój c. k. austrya- 
ckiój ojczyźnie, przezwano je Galicyą, Lodomeryą 
i Wielkiim Księstwem Krakowskiem ! Atoli przy
znać dziś musimy, że te warchoły miały pewną 
słuszność, bo kraj ten stał się dziś prawdziwą 
ojczyzną żydków, zatem Galileją ; głód tam epide
micznie zastępuje artykuły spożywcze — zatem 
Głodomerya; a Wielkie Księstwo Krakowskie stwier
dziło swoje „sobriquet* niedawnem i uie ostatuiem



wielkie« głupstwem podczas obchodu jubileuszu 
Kościuszki.

Otóż byłem też i w Galicji austryackiój. Mie
szkając przez pewien czas w jednem z większych 
miast powiatowych, wszedłem sobie raz jako patryota 
i polityk do handelku na śniadanko 1 A było to 
w czasie, kiedy Austryacy wynaleźli ruską narodo
wość w Galilei, czyli jak Rusini nazywali: „ruskij 
nawcynałytet.“ Patrzę, siedzi w kącie za stołem 
miejscowy ruski proboszcz, wielki ruski nacyonały- 
totnik, czyli czystśj wody moskalofil. Aby go tro
chę rozsierdzić, wołam na subjekta: „panie kawale
rze, proszę o kieliszek trzęsionki i sporego ze sosem 
Moskala,“ Moskalami zwano rodzaj śledzi bez głów, 
mocno przyprawionych korzeniami i octem siedmiu 
złodziei. Na to mój „ruskij prychodnyk“ odzywa się: 
„Przepraszam pana, pan się myli, to nie Moskale, 
to łaszki, bo Moskale mają głowy. — Lachy tylko 
są „bez hołowy“ (bez głowy). Ta przyprawa, któ 
j i U dodał Moskal do Moskala, czyli lascha, była

> j •• °8trzejszą, niż ta z beczułki z octem siedmiu 
złodziei. Połknąłem w milczeniu tę przyprawę, ale 
pomyślałem: ten „ruskij prychodnyk“ ma poniekąd 
racyą Oj że miał, to miał, bo ile to w kraju mię
dzy Wisłą, Wartą i Odrą mamy łaszków „bez ho- 
łowy. Pokazują to przecie rozmaite komitety, wy
borcy, projekta, stronnictwa i wareholstwa!

Aby pisać o tern wszystkiem, corn widział na 
szerokim świecie, musiałbym sobie kupić byczą skórę, 
t i na tśj bodaj bym pomieścił przygody moich pare- 
gry nacji; wspomnę więc tylko o tern, czegom w ca- 
łym świecie nie widział, prócz w Poznaniu. „Cóż to 
może być w Poznaniu tak nadzwyczajnego? zapyta 
me jeden ,z ciekawszych. Zaraz. — Nic tu zaiste 
nad zwyczajnego nie ma. Podatków, mundurów, żyd- 

a W’ Ysze^'.e?° rodzaju polityków, warchołów i zbaw
ców ludu nikt do nadzwyczajnych zjawisk nie poli
czy. AJe jest tu jednak jedna rzecz, przynajmniśj 
dla mnie nadzwyczajna, bo jśj w całym świecie nie 
ma jest to ciągłe od rana do ciemnśj nocy po 
wszystkich większych dziedzińcach kamienic z zabi- 
jającem łoskotem trzepanie rozmaitśj odzieży, pokro- 

der’ 8tarych dywanów, pierzyn, poduszek itd.
Widao jednak, że to trzepanie, rujnujące najmocniej
sze nerwy nikogo nie obchodzi. Każdy lokator trze
pie swoją . chudobę i znosi trzepanie innych. Trze
pią zaś najwięcój wojskowi bursze i żydowskie sługi.

Ze pierwsi trzepią, temu się nie dziwić. Pni 
do trzepania nałożono, w czasie zaś długiego pokoju 
¡’“’’Jęliby °d sw6i Patyki. Trzepanie stało się 
ich drugą naturą. Przetrzepali oni już kubraki trzem 
narodom, teraz trzepią dla wpiawy, aby kiedyś do- 
♦ v SZ^D^ ,na moskiewskich szynelach. Zresztą 
taki bursz wojskowy tyle ma satysfakcyi, że za 
trzepanie swego mundury na własnym grzbiecie, 
zemści się trzepiąc mundur swego starszego na wie
szadle.

No, ale dla czego żydkowie tak się w trze
paniu swych chałów i bebechów ćwiczą ? To chyba 
tylko dla honoru. I zaiste — taki Icek Peilchen- 
dutt, Lewek Parasol, lub Leiba Pistolet, dajmy na 
to, ze Swarzędza, skoro zrobi „fein beines“ najprzód 
na skórkach zajęczych, knrach, jajach lub starzy- 
znle.~ P°t6m na koniach, bydle, zbożu, a nareszcie 
na lichwie, żegnając Swarzędz w pochodzie do Ber
lina, Paryża lub Londynu, robi pierwszy etap w Po
znaniu. Najmuje sobie pomieszkanie w arystokra
tycznej, czyli niemieckiśj części miasta za teatrem 
niemieckim, aby nie płacić podatku od własności, 
na,maje sobie służbę, skupuje na tandecie stare dy
wany — bo bebechy przywiózł wraz z narodowemi 
penatann ze Swarzędza, i aby się pokazać przed 
współlokatorami, że on nie prosty łapserdak, ale 
szlachcic albo baron, każę ciągle te tandeta i bebe
chy trzepać, tak że dudni po całój kamienicy, jakby 
gdzie bombardowano. Wszystkie nerwy nie zwyczaj
nych takiego łoskotu lokatorów, wystawione na srogą 
próbę, a żydowskie mikroby, bacyle, lass- 
czniki, przecinki i cała legia dotąd przez uczonych 
nie zoadanych mikroskopijnych gadzin lata po calem 
mieście i zaszczepia niezliczoną liczbę chorób i sła
bości ludzkich. Do król, policyi o pomoc nie śmiem 
wołao, bo ta trzepać z urzędu musi. Do was pa
nowie doktorzy wołam: zlitujcie się nad nerwami. 
Oby wasz patron sławetny Merkury zesłał jakiego 
nowego dr. Kocha, już nie z cndownym eliksirem 
na sucnoty, bo na suchoty, szczególnie polskich kie
szeni eliksiru już nie ma, ale jaki zbawienny eliksir 
na epidemią trzepania. Wielebny Ojcze Kneippie, 
ty, którego geniusz wielbią dwie półkule cierpiącego 
świata, zmiłuj się, zjedz do Poznania, załóż tu, choć 
Da Sródce swoją sławną na wszelkie
choroby i dolegliwości ludzkie bydropatyą. Może 
żydkowie według twśj zbawiennój metody zaczną 
boso chodzić, myć się i kąpać — mniśj więc będzie 
brudu — zatem mniśj trzepania.

 X. Y. Z.

Mały feleton.

Było to w piękny dzień majowy po południu. 
Na skromnym wiejskim cmentaizu przy oknie ka
plicy pośmiertnśj stał młodzieniec i wpatrywał się 
w stojącą tamże trumnę, otoczoną w około kwiatami 
i blaskiem świec płonących.

W tój trumnie spoczywała dziewica tak piękna, 
że nawet śmierć nie zdołała zeszpecić jój rysów. 
Na ustach miała niebiański uśmiech, z długiemi 
rzęsami powieki zasłaniały oczy, jak gdyby zasnęła- 
Małe, pobożnie złożone i jak z wosku utoczone ręce 
trzymały wizerunek Zbawiciela, na piersiach leżał 
bukiet róż białych, położony przez owego młodzieńca, 
gdyż był to narzeczony zmarłój. W przyszłym mie
siącu mieli się połączyć węzłem małżeńskim, lecz 
śmierć nieubłagana wydarła biednemu młodzieńcowi 
jego ukochaną Maryą. To tóż z twarzą boleśnie 
skrzywioną, rękoma załamanemi i okiem bezłzawem 
wpatrywał się w drogie zwłoki.

Niezadługo nadszedł żałobny orszak, trumnę 
zakryto, zdjęto z katafalku, ksiądz pokropił święconą 
wodą, sześć biało ubranych dziewic, przyjaciółek 
zmarłój, towarzyszyło jój w ostatniój pielgrzymce. 
Za trumną szli rodzice narzeczonój i prawie wszyscy 
mieszkańcy wioski, gdjż łagodna i dobra jak aniół 
Marya była ogólnie kochaną i uwielbianą. Nad 
grobem ksiądz proboszcz wygłosił głęboko wzrusza

jącą mowę, odśpiewano żałobne pieśni, wpuszczono 
trumnę do grobu i zarzucono ziemią.

Cała ludność zebrana rozeszła się do domów, 
pozostał tylko narzeczony. Usiadł na stojącój obok 
ławce i wpatrywał się w świeżo pokryty grób.

Nadszedł wieczór, zachodzące słońce rzucało na 
cmentarz ostatnie błyski swych promieni, które 
złotym blaskiem oświetlały zdobiące groby krzyże 
i wieńce. Cichy wiosenny wietrzyk otrząsał białe 
kwiecie z bzów i azalii. Nareszcie i noc się zbli
żyła. Zdzisław nie słyszał łagodnego brzmienia 
dzwonu, wzywającego wiernych do modlitwy wieczor- 
nój, nie słyszał tęsknych tonów słowika nucącego 
wśród krzewów skargi słodkie, pienia pożegnalne 
dla zmarłych, w uszach jego brzmiały jeszcze ciągle 
ostatnie słowa zmarłój: „Nie zapomnij o mnie 
Zdzisławie ! Do widzenia tam w niebie !“

Tak rozmyślał i marzył, aż zegar na kaplicy 
wybił godzinę dwunastą; srebrne tony rozlegały się 
ponad drzemiącą naturą. Aż nagle wśród cienistych 
cyprysów otaczających kaplicę i grobowce dawnych 
pokoleń coś zaszeleściało; wtem zwolna wynurzyła 
się postać biała, coraz to bliżój podchodząc do Zdzi
sława. Przy bladem świetle księżyca młojlzieniec 
widział dokładnie jój twarz.

Na chwilę zadrzał. Była to bowiem śmierć, 
która tu wśród grobów błądziła, w białych szatach 
z kosą w kościstój dłoni. Zdzisław nie lękał się. 
Śmierć była tylko dla niego okrutną, że wydarła mu 
ukochaną narzeczoną, sam chętnie pragnął umrzeć, 
aby się z nią połączyć, to tóż śmiało zajrzał w oczy 
tój groźnój pani.

Ze zdziwieniem spojrzała na niego, gdyż zwy
kle każdy jój unikał i krył się przed nią.

— Czego żądasz odemnie ? — zapytała.
— Obciąłbym umrzeć!
Śmierć potrząsnęła głową.
— Godzina twoja jeszcze nie wybiła, a prę- 

dzój nie mogę cię zabrać.
— A zatóm oddaj mi narzeczoną!
— Tego nie zdołam; kto raz umrze, nie wraca 

do życia!
Zdzisław powtarzał swą prośbę i nalegał. 

Śmierć patrzała nań z uśmiechem ironicznym, znała 
te wszystkie gorżkie skargi i narzekania. Ileż to 
już razy zabrała narzeczonemu naizeczoną, dzieciom 
rodziców, rodzicom jedyne ukochane dziecię, siostrze 
najdroższegr brata. Nie wzicszą jój nigdy łzy i roz
pacz pozostaje zawsze istotą bez uczucia litości.

Ta atoli słuchała z coraz to większem współ
czuciem, głos młcdzieńci ją wzruszał. Po długim 
namyśle rzekła:

— Chodź ze mną, może będę mogła spełnić 
twoje życzenie.

Schwyciła młodzieńca za rękę i lotem błyska
wicy oddaliła się z mm. Unosiła go po nad wioski 
i miasta; w dali pod niemi jak czarne punkciki wi
dniały ciemne lasy i góry, a pomiędzy niemi jak 
gwiazdy przewodnie, błyszczały światełka wiecznych 
lamp palących się po kościołach i kaplicach.

Nareszcie zatrzymano się. Przez olbrzymią 
czarną bramę weszli oboje do niezmiernie obszer
nego ogrodu, zapełnionego tysiącami gatunków kwia
tów, rosnących obok siebie w najrozmaitszych od
mianach. Tutaj widziałeś białe kamelie obok skrom
nych maczoszek o aksamitnych listeczkach, tam 
jaskrawe pelargonie i rododendrony przy fioletowych 
heliotropach i werbenach.

— Oto mój ogród — odezwała się śmierć. — 
Gdy na ziemi umiera niewinna istota, wtenczas za
sadzam tutaj jój ulubiony kwiat. Jeżeli chcesz swoją 
narzeczona z powrotem na świat zabrać, musisz od
gadnąć i pokazać mi kwiat, który dla niój zasadzi
łam. Wolno ci zadać mi trzy pytania i trzy dni 
daję ci czasu na to. Jeżeli odnajdziesz kwiat pra
wdziwy, oddam ci twoją Maryą, w przeciwnym razie 
stracisz ją na zawsze. Bądź zatem rozsądnym. Ja 
wracam na ziemię, gdyż mam tam bardzo wiele 
pracy.

Po tych słowach śmierć zniknęła. Samotny i 
opuszczony sta! Zdzisław w tym niezmiernego obszaru 
ogrodzie. Przeczuwał, że niepodobieństwem będzie 
znaleźć kwiat prawdziwy, nie chciał atoli zaniedbać 
niczego. Chodził od grządki do grządki. Te wspaniałe o 
jaskrawych barwach kaktusy, azalie i tulipany, nie były 
ulubionemi kwiatami jego cichój, skromnśj Maryi. 
Ależ tam oto rosną złote kluczyki i skromne nieza- 
budki, jeden z tych niebieskich kwiateczków pochylił 
się ku niemu. Kiedy następnego dnia śmierć przy 
szła, zapytał czy dobrze odgadł czy to niezabudka? 
Śmierć przecząco poruszyła głową, nie, to kwiatek 
twojój małój zmarłój siostrzyczki.

Zdzisław znów pozostał sam i błądził po ogro
dzie. Mało miał nadziei, lecz nagle spostrzegł deli
katną konwalią. Lekki wietrzyk przesunął się 
wśiód kwiatów, Zdzisław usłyszał jakoby zwolna 
wymówione słowa: „Bóg z tobą mój Zdzisławie“. 
Teraz już z pewnością był to kwiat Mary.. Atoli 
gdy drugiego dnia śmierć powróciła, dowiedział się, 
że to kwi<t jego zmarłój matki. Udzieliwszy mu tój 
wiadomości, znów zniknęła.

Niepocieszi ny młodzieniec szukał dalśj, trzeci 
dzień m at się ku końcowi, nie miał już nadziei zna
lezienia kwiatu Maryi, najdalój za godzinę śmierć 
powróci, a potem już na zawsze utraci swoją uko
chaną. Gdy tak rozmyśla, zalatuje go zapach róż 
białych kwitnących opodal. Przychodzi bliżój, na
chyla się, nagle dozuaje błogiój ulgi w swym 
smutku. Zdaje mu się, że z tego miłego zapachu 
czerpie tę samą siłę, jaka widniała w łagodnych 
oczach ukochanśj dziewicy. Róże białe to jćj kwiaty 
ulubione, białemi różami obdarzył ją na wieczne po
żegnanie Obudziły one też w nim wszystkie wspo
mnienia przeżytych dni szczęśliwych. Zwolna przy
sunął do siebie drżącą dłonią jednę z róż i wpatry
wał się w jój biały pachnący kielich, poczem z gło
śnym okrzykiem upadł na kolana. Widział bowiem 
wyraźnie twarz swój Maryi, widział łzy w tych du
żych ciemnych dziecięcych oczach.

Gdy Zdzisław spojrzał w górę, śmierć stała 
przed nim. Czas wyznaczony już upłynął — mówiła 
z powagą.

Znalazłem ją, zawołał młodzieniec i schyliwszy 
kwiat, pokazał go śmierci.

Twierdząco skłoniła głowę: Tak, jest to jedna 
z tych róż, które jój dałeś na ostatnie pożegnanie.

Lecz zkąd tutaj podobieństwo jój twarzy się 
znajduje? zapytuje młodzieniec.

Zaraz cię objaśnię. Kiedy zabrałam jój duszę 
z ziemi, aby ją zanieść do nieba, zabrałyśmy także 
i twoją różą z sobą; wśród drogi spojrzałyśmy na

cmentarz, a widząc cię tam w tak głębokim smutku I 
pogrążonego, narzeczona twoja zapłakała, jedna 
z łez wpadła w kielich kwiatu i ztąd utworzył się jój 
portret. A teraz chodź, zaprowadzę cię do bram 
wieczności.

I znów płynęli w pięknych, jasnych przestwo
rzach aż do złotój, z dala błyszczącój bramy. Ta 
śmierć stanęła.

Mnie tak pewnie nie wolno wejść? zapytał nie
śmiało młodzieniec, gdyż tam jest raj, nie masz tam 
łez, ani troski, ani śmierci. Zaczekam tu na cie
bie, aż wrócisz i przyprowadzisz mi moją ukochaną.

Na kilkakrotne zapukanie w bramę, anioł z ja- 
śniejąeem obliczem otworzył, a dowiedziawszy się 
o co chodzi, wpuścił ich oboje. Słuch Zdzisława 
uderzyła cndnój piękności muzyka, dziewice w bieli, 
a między niemi jego ukochana Marya przechadzały 
się rozradowane i zachwycone. Na ten widok ból 
ścisnął mu serce. I onby to miał pozbawić Maryą 
tój szczęśliwości, miiłby ją sprowadzić na tę ziemię 
tak pełną boleści, trosk i trudów! O nie, stokroć 
nie. Zabierz mnie ztąd samego, błagał ze łzami.
I stało się zadość jego życzeniu. Zdzisław wrócił 
na ziemię odebrawszy przyrzeczenie śmierci, że przyj
dzie, gdy go uzna gotowym. I nie długo czekał. 
W kilka tygodni potem znaleziono go na grobie 
ukochanój Maryi uśpionego snem wiecznym, paraliż 
serca przeciął pasmo dni jego.

Teliag-ram giełdowy.
Be 11», 19 maja 1894 soku (Kursa końcowa.)

Kurt r dnia 
Pszenloa stałej, 
na maj . .
t a wrzesień . 
Żyto stałej, 
na maj . . .
Da wrzesień . , 
Ole] rztp stałej 
na maj ... 
na październik , 
Okowita stałej, 
eksportowa 
ua maj. • . . 
na czerwiec . . 
n? lipiec . . . 
na sierpień . . 
ua wrzesień . 
spożywcza .
Owies
ua maj. . . .
Wypowiedziano, 
żyta węcpij . . 
okowity kw. ekp.

, »poi.

18 19
Niem.SŚ/opoi.p&ń.

17
88 25

18
88 25

131 25 132 75 Oonsol. ¿-/o . . 107 70 107 70
132 75 134 75 Oonsol. 31/t°/a • 101 70 101 75

Poza. 4% 1- zast. 102 90 102 80
107 75 110 - Poru. 3r/s°/o 1. zaś 98 60 18 60
111 50 114 25 pi zn. listy rent. 104 - 104 20

Poznań, oblig. . 97 20 97 20
41 50 42 10 Nowa Pozn. poż. 97 75 97 75
42 30 42 60 Austr. banknoty 162 86 163 15

Austr. renta srbr. 94 20 94 40
27 90 27 90 Ros. banknoty . 219 35 219 50
32 20 32 SO Ros. listy sastaw. 104 20 104 40
32 60 32 70 Pols. 4l/ac/a 1- «¡as. 67 90 67 90
33 1) 83 3( Węg.4’70 renta zł. 97 10 97 70
s3 60 33 80 Węg.4"/0 , kor. 91 - 91 -
34 10 34 30 Anstr. kred, akcye 211 90 212 90
47 70 — _ Lombardy . . . 46 60 46 60

Disconto com. . 86 10 187 -
126 75 128 -

Usposobienie:
550 550 stale.

20,000 0,000
0,000 0,00

1894 roku. (Kursa kontowe.)

18 19

Strz idia, 19 maja

Kurs z dnia 18 19
Pszenica stałej.
na czerwiec-lipiec 132 50 133 -
na wrzes.-paźdz. 134 60 135 50
Żyt" stałej.
na czerwiec-lipiec 107 75 109 —
na wrzes.-paźdz. 111 - 111 5
Olćj rzep, niezm.
na mai . . . . 42 20 42 20
na wrzes.-paźdz. 42 50 42 60,

Okrwlta niezm.
w miejscu eksport, 
ua maj . . . . 
nr. sierp -wrzes.

Petrolei-si
w miejscu

27 -
37 -
38 60

27 -
37 -
38 50

9 10 9 10

■itAjroiiijau«.
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci aaze czytać i pi
sać po polsku!

4‘omwwt. sobota 19 maja

* Kalendarzyk Nieustającej Adoraeyi 
Naiśw. Sakramentu. Archidyecezya Poznańska.

Dekanat Śmigielski. Dnia 20 maja w Prze- 
mencie, 21 w Radomicku, 22 w Śmiglu, 23 w Sta
rem Bojanowie.

Dekanat Czarnkowski. Dnia 24 maja w Białej, 
25 w Budzyniu, 26 w Chodzieżu, 27 w Czarnkowie.

Dyecezya Gnieźnieńska Dekanat Rogowski. 
Dnia 20 maja w Juńcewie, 21 w Izdebnie, 22 
w Lubczu, 23 w Niesironnie, 24 w Palędzin kość., 
25 w Rogowie, 26 w Ryszewku, 27 w Swiątkowie.

* Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się dziś w poniedziałek dnia 21 b. m. o godzinie 6 wie
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26. Porządek dzienny: 1) Rozprawa p. Konstantego Ko 
ścióskiego p. t. „Bractwo kościelne w Nowem w powiecie 
świeckim, Prusy Zachodnie. 2) Komunikaty.

Dr. W. Rabski, 
sekretarz wydz. histor.-liter

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze
mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły poniedzia
łek, dnia 21 maja r. b., wieczorem punktualnie o go
dzinie V29 na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiśj 
nr. 18. Na porządku obrad wykład p. dr. Drobnika na 
temat: O odporności ciała ludzkiego w obec zaraźliwych 
chorób. Liczny udział szanownych członków pożądany. 
Goście przedstawieni przez członków mile widziani.

Zarząd.
* W niedzielę po Bożem Ciele, dnia 27 maja, 

i w niedzielę poprzedzającą jarmark wełniany, dnia 10 
czerwca, dozwolona będzie sprzedaż po handlach aż do 
godziny 6 wieczorem, wyjąwszy czas wielkiego n bo- 
żeństwa.

’ Podcz.s tegorocznego świątecznego strzelania do 
tarczy na Miasteczku dał dotychczas najlepszy strzał re
staurator Kratschmann z Parku Wiktoryi; kula bowiem 
utkwiła o 5 milimetiów od samego środka tarczy. Odle
głość od strzelnicy do tarczy wynosi 180 metrów.

* Temperatura powietrza, ktira wczoraj rano przed 
godziną 8 wynosiła 16 stopni, doszła po południu do 23 
stopni w cieniu. Nadzwyczajna to gorączka o tój porze.

* Najbliższe roki sądów przysięgłych w Poznaniu 
rozpoczynają się dnia 18 czerwca r. b. Pomiędzy in- 
nemi sądzoną będzie sprawa morderstwa, popełnionego na 
rzeźniku Drożdżew^kim na Chwaliszewie. Śledztwo prze
ciw podejrzanemu o popełnienieniu morderstwa, rzeźni- 
kowi Krausem, szwagrowi zamordowanego, jest jut 
ukończone.

* Jak nam donoszą, ma dyrekcya poznańskiój kolei 
konnej na uzasadnione tyczenia zaprowadzić to urządze
nie, że w otwartych tramwajach wolno będzie palić tylko 
na czterech ostatnich ławach. Na ten cel umieszczone 
zostaną w tramwajach tabliczki z odnośnym przepisem 
i konduktorzy otrzymają stósowną instrukcyą.

* Izba karna skazała wczoraj robotnika Antoniego 
Szafrańskiego z Lusowa, który dnia 8 kwietnia h, r.

zranił swego starszego brata, gospodarza z Sobiesierui tw. 
żem w gardło, na 5 lat cnchthanzu. Tak wysoką karę 
otrzymał on dla tego, że jut przedtem siedział lo iat 
w cuchthauzie za nsiłowane zamordowanie swój na< 
rzeezonój.

* Na Miasteczku panował onegdaj szczególnie wielki 
ruch, bo od dawnego czasu zwiedzają właśnie w czwartek 
uroczystość strzelecką przeważnie stany wyższe. Wesołe 
tłumy zapełniały cieniste ogrody restauracyjne albo prze. 
chadzały się po szerokiój ulicy pomiędzy długimi rzędami 
bud, podczas gdy po obu stronach drogi legiony prz0. 
kupniów, właścicieli bud widowiskowych i t. p. zwracali 
się z najniemożliwszemi przemowami do ludu, aby przy, 
wabić takich, którzy mają pieniędzy za wiele. Oto na 
przykład fotograf momentowy wywodzi w dłuższem prze- 
mówienia, że właściwie jest powinnością każdego, żeby się 
kazał u niego odebrać: „Woda się — aparat się porusza 
— fotografia gotowa“ — tak się za każdym razem koń- 
czyta jego przemowa, którą powtarzał niestrudzenie. Na 
innem miejscu zachwala wywoływacz wdzięki olbrzymiój 
panny Dagmary z Kopenhagi, dodając „w Danii“ dja 
objaśnienia. Na wielkim kawale płótna, zawieszonym na 
odnośnój budzie, wymalował w śmiałych rysach jakiś' ge. 
nialny bazgracz portret dziewicy, do którój to nazwy 
panna Dagmara mogła była jnż przed ćwierć wiekiem 
roś ić słuszne pretensye. Główną przynętę stanowi kolój 
ruska; jazda tą koleją wprawia pasażerów w najweselsze 
usposobienie a widz widzi tylko, jak się obok niego prze- 
mykają śmiejące oblicza. Inni oddają się tańcom. Na 
małój sali gra orkiestra złożona umiejętnie z pięciu trąb 
i jednego bębna wdzięczne melodye, z których powtarzano 
mianowicie często lepiącego się „walca“. W ogrodzie 
strzeleckim koncertowała kapela 5 pułku artyleryi, wyko
nując piękny program. — Rozegrała się też scena fami
lijna, obfita w poważne i komiczne epizody: W małem 
miasteczku żyje budowniczy, który porzucił młodą jeszcze 
swą połowicę; młoda żona poszła onegdaj z swą matką, 
mieszkającą gdzieś na przedmieściu Poznania, na uroczy
stość strzelecką, którą przypadkiem zwiedzał także budo- 
wniczy. Wesołe życie i zabawy na Miasteczku wywrzeć 
musiały wpływ, wpływ zbawienny na umysły wrogich 
małżonków, bo gdy niespodzianie zobaczyli się znowu, 
obudziła się w nich stara miłość i z rozrzewnieniem padli 
sobie w objęcia. Połączona znowu szczęśliwie para 
wsiadła szybko do doróżki i pojechała do hotelu, w którym 
stanął budowniczy, aby tam po raz wtóry rozpocząć mio
dowe miesiące. Lecz matka, która jest przeciwna dalszemu 
pożycin małżonków, nie godziła się bynajmniej na nagłe 
zniknięcie córki, przywołała policyanta, któremu oznajmiła, 
że córkę jój uprowadzono i zabrała się onergicznie do 
ścigania pary, którą też wkrótce odsznkano w hotelu. 
Atoli mąż nie pozwolił jnż sobie odebrać żonki, która na 
to zupełnie się godziłs ; wyjaśnił policyantowi stan rzeczy, 
opuścił z odzyskaną małżonką hotel i oboje nradewani 
i szczęśliwi pojechali do domn. Tym razem wytrzyma 
pewnie miłość dłużej, niż w pierwszym akcie.

* Nowa dyrekcya kolei żelaznych w Poznanin mieć 
będzie swe biura przy ni. św. Marcina i nl. Ludwiki nu
mer 10, gdzie obecnie znajdują się biura kolei pczn.-toruń- 
skiój. Nowych urzędników przybędzie do dyrekcyi tylko 
30, gdyż dyrekcya wro' ławska i bydgoska zatrudniały do
tychczas w Poznaniu 150 urzędników a ci pozostaną na 
swych stanowiskach.

* Kasa miejska poznańska, przeniesioną będzie z nl. 
Wroeławskiój nr. 39 do nowego gmachu ratuszowego na 
parter po lewój ręce. Biuro kasy miejskiój w tym samym 
gmachu na II piętrze w pokojach z numerami 20—23. 
Z powodu przenoszenia sprzętów z tych kas zamknięta bę
dzie kasa sama dnia 28 maja, a biura dnia 29 i 30 maja.

* Egzamin w angielskióm podkuwaniu koni odbę
dzie się w Poznaniu w sobotę dnia 26 maja przy nlicy 
8trzałowój nr. 6.

* P. Stanisław Konopka, dyrektor szkoły dramaty- 
cznój i deklamacyjnój w Kratowie, zniewolony został z 
powodu uroczystości strzeleckich odłożyć zapowiedziany 
wieczór w Środzie do wtorku d. 22 b. m. Wieczór 
ten odbędzie się na sali p. Hnetnera według znanego już 
programu. — W Śremie wystąpi p Konopka w środę 
d. 23 b. m. i wygłosi następujące utwory : Grę Jankiela 
z „Pana Tadeusza“, IV akt Mazepy, Romę przez Kra
sińskiego, Pogrzeb Kościuszki przez Ujejskiego, Grobowiec 
na granicach Syberyi przez Gorczyńskiego, Litwę Męczen
nicę i Pięć Krzyżów polskich przez Borkowskiego i Po
grzeb Mickiewicza z teki Litwha.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję
cia służby cywilnój (Civilversorgungsscliein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* Ważne dla wyboru zawodu i poszukujących 
posady. Prawie wszystkie zawody są przepełnione, wsku
tek czego podaż sił roboczych przewyższa znacznie popyt. 
Do małój liczby stanowisk, z któremi rzecz ma się od
wrotnie i gdzie od dłuższego czasu uczuwać się daje 
znaczny brak odpowiedniego personałn, należy zaliczyć 
stanowisko pisarza prowentowego i sekretarza gospodar
czego. Takie osoby bywają zawsze poszukiwane i znaj
dują szybko miejsce, gdyż ekonom zajmuje się pracami 
biurowemi tylko bardzo niechętnie, a wskutek nowego 
prawa o podatku dochodowym zobowiązany jest prowadzić 
dokładnie książki. Radzimy przeto młodzieńcom z dobrem 
wykształceniem szkólnem i dobrą ręką, którzy nie są za
możni, żeby sobie obrali ten zawód. Po 3—4 miesiącach 
przygotowania młodzieniec jako tako uzdolniony może na
tychmiast otrzymać posadę, która stawia go w tern poło
żeniu, że przy skromnem życiu nie potrzebuje najmniej
szych dodatków. Wiadomości wstępnych, prócz dobrego 
wykształcenia elementarnego, nie potrzeba wcale. Zarząd 
Towarzystwa urzędników gospodarczych w Szczecinie przy 
Dentschestr. 12 gotów jest udzielić interesującój się tą 
sprawą publiczności wszelkiój żądaoój informacji.

* Donoszą nam z Gnieźnieńskiego, że tamtejszy in
spektor szkólny skrócił wakacye zielonoświątkowe o jeden 
dzień, rozporządziwszy, że mają się zacząć nie tak, jak 
gdzieindziój w sobotę, lecz dopiero z pierwszóm świętem- 
Czy to uczynił samowolnie, czy też z wyższego rozkszn? 
W pierwszym razie, czy miał do tego prawo, w drugim, 
jaka mogła być przyczyna tój wyjątkowości ? Wartoby 
rzecz tę wyjaśnić.

* Ostrowo. W Wielowsi wybuchła epidemicznie 
ospa.

* Teatr polski w Kraszwioy. Dziś w sobotę obraz 
historyczny: „Kiliński.“

* Teatr polski w Bydgoszczy. W niedzielę obraz 
historyczny : „Kiliński.“

W poniedziałek opera czarodziejska: „Pan Twar
dowski.“

We wtorek obraz historyczny ze śpiewami i tańcami: 
„Górą Radziwiłł.“

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Kr. 113.
T*iiedsKieia SO Maja ÏSO4.

* Liczba pułków, których szefem lub „właścicielem“
jest cesarz Wilhelm It, wskutek najświeższej nominacyi 
na szefa wielkobrytańskiego I pułku dragonów królewskich 
wzrosła do 17. Z ltzby ićj jest monarcha niemiecki 
szefem 8 pułków armii pruskiój, a mianowicie: 1 pułku 
pieszego gwardyi; 110 (badeńskiego) pułku grenadyerów; 
116 (heskiego) pułku p echoty ; 145 pułku pi, ch ty ; 
pułku Garde du Corps; pułku przybocznego huzarów 
gwardyi; 13 pułku ułanów i 1 puikn polnćj artyleryi 
gwardyi; nadto posiada szefostwo 1 (bawarskiego) pułku 
ułanów, 101 (saskiego) pułku grenadyerów i 120 (wyr- 
temberskiego) pułku piechoty, tak, że ogółem stoi na 
czele 11 pułków w Niemczech. W armii rosyjskiój jest 
cesaiz Wilhelm szefem petersluurskiego pnłku grenadyerów 
gwardyi imienia króla Fryderyka Wilhelma III, oraz 85 
ayb.rskiego pułku piechoty. W armii anstryackićj wła- 
ścieielem-pułkownikiem pnłku piechoty nr. 34 imienia Wil
helma I i pułku hnzarów węgierskich nr. 7. Nakoniec 
w armii portugalskiej jest pułkownikiem honorowym 4 
pułku kawaltryi. W obcych marynarkach zaliczany jest 
cesarz: w szwedzkiej i n irweskiój A la suite ; w duńskiej 
jako admiiat honorowy, nakoniec w wielkobrytańskiej jako 
Admiral of the fleet.

* Kongres hygienistów w Budapeszcie. Od 1 do 9 
września obradować będzie w Budapeszcie międzynarodo
wy kongres poświęcony sprawom hygieny i demografii pod 
kierownictwem arcyksitcia Ludwika. Dla celów kongresu 
urządzona będzie wystawa hygienic na. Uczestnikiem kon
gresu może być każdy, kto złoży 10 złr. Damy płacą 
połowę, ale nie otrzymają książki, obejmującej „prace 
kongresu.“ Komitet nzyskał dla gości odpowiednie zniżki 
kokjowe. Adres sekretary„tu: „Hoszpital St Roeh, Buda
pest.“ Tam nal ży wysyłać pieniądze i ztamtąd otrzyma 
każdy bilety i informacye.

* Stowarzyszenie grzecznych dzieci angi-lskich trwa 
już rok c-.ły i liczy w dwnnastn miastach około 700 człon
ków. Zarząd Towarzystwa spoczywa w ręku pierwszo 
rządnych jelagogów angielskich. Celem tegoż jest obu- 
diene w dzieciach zamiłowania do dncha rycerskości 
i grzecznego obejścia. Człon kani mogą być chłopcy 
i dziewczęta od lat 5 do 15 ; składza roczna wynosi 1 
penny.

* Falstaff Szekspira, żarłok, tchórz i pełen prze
chwałek kłamca, był historyczną posła ią: sir Falstiffem, 
kapitanem augielskim, któiy na zi»mi francuskiej podczas 
wojny smbtnićj walczył z Henrykiem II. Zwyciężył go 
ped Azinconrt, Bec Cropin, zdobył także słynną bitwę, 
zwaną „Dniem Siedzi,“ w którćj Anglicy przy pomocy 
Paryża i i Burgund izyków pobili wojska, wyszłe z Or- 
l-&nu. dla zdobycia transportu śledzi, przeznaczonych na 
post dia oblegających. Po zjawieniu sę Joanny d’Aic, 
Falsttff zo8t,ł pob ty w kampanii Loary. Anglicy, nie 
mogąc ma darować klęsk pon esionych, które przypisywali 
jego rozterkom z lo.dem Talbot, ośmieszyli go i oczernili 
w piosnkach ludowych.

* Kalendarz. Jutro » niedzielę dnia 20 maja św. 
Bernardyna w.

**scaoii słońca o gouatwe 3 mmu’59 Łacuoi o go 
dżinie 7 mtoat 55

Pojutrze w poni-diiałek dnia 21 maja św. W nan 
cynizk m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 57. Zachód o 
godzinie 7 minnt 56.

Pleszew dnia 16 maja. (8uum cuiąue !) W Nu
merze 93-cim „Kuryera Poznańskiego“ pod nagłówkiem : 
Grodzisko p. Pleszewem 21 kwietnia był opis uroczystości 
na cześć X. Proboszcza Bronisława Taczanowskiego z 
Grodziska w dniu jego dwudziestopięcioletniego jubileuszu 
kapłaństwa. Jako uczestnik owej wspaniałćj i wspaniałej 
i wzruszającej uroczystości mocno byłem zdziwiony wspo
mnianym opisem (który dopiero w tych dniach zdarzyło 
mi się przeczytać), że w nim najmniejszćj nie było 
wzmianki o osobie, którćj cała uroczystość głównie swoje 
zawdzięcza powodzenie. Nie ujmując zasług ani pp. Nau
czycielom ani p. L. z Rokutowa sądzę jednak, iż nie wy
padało pominąć osobę miejscowego organisty p. Olszew
skiego, który wyrażając się skromnie mógł powiedzieć: 
„magna pars fni “

Mam nadzieję, ze Sz Redakcya w imię prawdy nie 
odmówi umieszczenia tej wzmianki o uroczystoci, którćj 
pamięć w sercach licznych Jubilata przyjaciół u wdzię
cznych Parafian na dłngo pozostanie.

 U K.)

Towarzystwa s Spółki.

* Do wydziału informacyjnego Towarzy
stwa Młidych Przemysłowców doszły następujące 
zgłoszenia:

Biegły w swym zawodzie krawiec, będący chwi
lowo zatrudniony w jednym z pierwszorzędnych in
teresów na obczyźnie, posiadający odpowiedni kapi- 
talik, pragnie założyć handel ludowej garderoby 
męskiej w ¡akiom mieście Ks ęstwa

Znający dokładnie swój zawód stolarz mógłby 
korzystnie o iedbć się w pewuem mia.teczku, tak 
samo dobrt blachnierz znalazłby tamże powodzenie.

Pożądanym jest do jednego z powiatowych 
miast z pewnym kapitalikiem, ażeby mógł mieć za
razem gotowe kafle na składzie.

Iuteresowa e w tej spr,wie osoby zechcą zgło
sić się do sekretarza Wydz ału ititorinacyjneg > pod 
adr.: Stef n Chociszewski, Poznań, Wrocławska ul. 
nr. 28. Zgłoszeń a przyjmuje się tak piśmiennie, jak 
i ustiie.

* Halne zebranie Kółek rolniczych powia
tów czarnko z skiego i szamotulskiego odbędzie się 
w Szamotułach, w Giełdzie, dnia 20 maja 
(w niedzit-lę) o godzinie 4 po południu. Na zebra
niu będzie Patron.

Zspraszamy wszystkich członków Kółek tych 
dwóch powiatów i prosimy o liczny udział.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Tel-fon 84. 
Hr. Baiński z Czesz wa, Parnszewski z Obudaa, 
Chełmieki z Żeruik, Łysk/w.ski z Jelitowa, Piottnch- 
Kub itki z Sm e<zkow&, Zairzewski z Baranowa, 
Wę.si-rski z Podrztcza, Zajkowski z Wi.łyni,, Ka- 
szulski z Wjeiunia, dr. Meiabcff z Pleszewa, Wend 
rich z Krot-.i'Zvna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Wa- 
bgórska z Jobannisburgu, Pceibi.-z z Dizązgowa 

Weidaer z Magdeburg*, Winter z Drezna, Ltbmeyer 
z Berlina, Krause z Prus Zach.

¿o let ła jp o wie tx-aüd»..
Dnia 18 maja 1694 r. o 8 godzinie ran«-

81 a c y e. Ban- 
met ’. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
dels.

Belmullet .... 769 Płn.W. 3 pochmurno 13
Aberdeen .... 773 Pin.W. 2 pół z&chin. 9
Ohrystiansnnd . , 769 łłn.Z. 6 śnieg 3
Kopenhaga . . . 766 W.Płd.W. 2 zachm. 11
Sztokholm . . . 766 W. 4 bez chmur 10
Haparanda . . . 760 Pin Z 4 pogodnie 8
Petersburg . . . — — —
Moskwa .... 766 z. 1 bez chmur 14
Cork. Quenst. . . 768 W.Płd.W. 2 mgła 13
Cherbourg . . . 76i Płn.W. 4 pogodnie 13
Helder ... 66 Płn.W. 5 pochmurno 12
Sylt .................... 766 Płn.Płn.W. 2 bez chmur 13
Hamburg . . . 764 P!n W. 1 pochmurno 16
Świnoujście ). . 764 Płn.PłnW. 3 poehmur o 10
Nowyport2) . . . 764 Płn. 3 zachm 10
Kłajpeda 762 Płn. 3 zachm. 9
Paryż ..... 761 Płn. 1 bez chmur 18
Monaster .... 762 Płn.W. 1 bez chmur 18
Karlsruhe . . . 761 Płn.W. 4 pochmurno 18
Wiesbaden . . . 761 spokojnie. pogodnie 20
Monachium . . . 762 Płn.Płn.W. 3 pół zachm. 16
Kamienica . . . 762 W. Płn.W. 1 pochmurno 18
Berlin ..... 763 W.Płu.W. 3 pochmurno 14
Wiedeń .... 759 Płn. 2 pół zachm. 18
Wrocław .... 762 Płn.W 2 bez chmur 15
ile d’Aiz .... 760 Płn. 4 mgła 13
Nica.................... 758 spokojnie. pogodnie 18
Tryest . . 758 spok< jnie. bez chmur 23

:) Nocą mgła. 2) Nocą deszcz.
¿»postrzeżenia nietet roiogiczne w Poznaniu

w maju

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp 
w. Cel.

18 Po połud. 2 
18. Wiecz. 9 
18. Rano 7

754.3 
752,8
751.4

WPłn. orzeźw. 
Płn.Z. orzeźw 
Płn.Z. orzeźw.

pogodnie 
pogodnie 
dosyć pog.

-P2Ü.1 
+16,2 
+12,8

ł) O godz. 5 burza z PłnZ. z krótkim ulewnym deszczem.
Dnia 18 maja maximum ciepła 4- 21,7° O 

. !8 . minimum „ 4- 11, l’1 .

ńospouarstwo, naneiei i przemy s<
(K) Powai, 18 maja. — ¡.Sprawozdanie tygo

dniowe z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym 
tygodniu powietrze mieliśmy po większej części pogodne i suche, 
stronami popadywały deszcze, i cięższe przechodziły burze, które 
tu i owdzie znaczne powyrządzały szkody. Ku końcowi tygo
dnia spadł po kilku z rzędu skwarnych dniach rzęsisty deszcz, 
orzeźwiając spieczoną od upałów ziemię. Stan zbóż, jak ze
wsząd donoszą, jest bardzo piękny, a w skutek ze wszech miar 
korzystnego powietrza można przypuszczać, że tegoroczne sprzęty 
będą mogły nastąpić znacznie rychlej, niż zazwyczaj. W han
dlu zbożowym, który się liczy z prawdopodobieństwami, dotych
czasowe iłabe usposobienie naturalnie ni8 pozostało znowu bez 
wrażenia, co najdobitniej widzimy w dalszej ogólnej obniżce cen 
ziemiopłodów. — Na targu naszym, prócz tego że tendeneya 
w nastroju do zamiejscowych rynków stósownie osłabła, bieg 
handlu nie uległ znaczniejszej zmianie. Dowozów mieliśmy ze 
wszystkiem ilość dostat ezną. Z Królestwa nadchodziły dość 
liczne transporty jęczmienia, to też artykuł ten przy starych 
cenach utrzymać się nie mógł, tracąc 3-4 mrk. na węcplu. 
Pszenica była przeważnie w pośledniejszych gatunkach obficie 
na targ zwiezioną, a ponieważ popyt stósunkowo był słaby,

więc ceny mniej więcej o 3—4 mrk. na węcplu się cofnęły. — 
Na żyto tendeneya nadzwyczajnie osłabła tak z powodu do
brych widoków na sprzęt jak z powodu istniejących jeszcze za- 
pasów. Zniżka w tygodniu ubiegłym wynosi 7—8 na węcplu. 
— Owies niewielkie miał obroty, jednakże i ten artykuł uległ 
ogólnej zniżce cen i notowano go około 5 mrk. na węcplu niżej.

(<) racaaft, 19 maja. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Ok owita słabićj.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano ,—. w miejscu 

(bez beezlri) tow. opodat. 60 ta 45,20 mrk., 70-ta 25,50 mrk., maj 
50-ta 45,20, 70-ta 25,50, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo

wiedziana —mrk , w mie)scu bez beczki 60-ta 45,10 mrk., 
u-ia 25 40 in. Kwiecień 50-ta —.- m.. 70-ta —. mrk.

Wrocław 18 maja 1894 r.

Poatanowienia
miejśkićj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj_-
wyż.
M|F.

naj-
niż.
MIF.

naj- 
wyż. 
M F.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.
M|F.

naj-
nłż.
M|F

Pszenica biała ..... 13130 13 10 12 8j 12 50 li 70 11 20
13 2 13 00 12 70 12 40 11 70 11 20

Żyto 1100 10 70 10 50 10 31 10 00 9 70
Jęczmień............................... 15 00 14 50 13 40 11 80 10 60 8 80
Owies..................... ..... 1400 13 40 12 40 11 90 11 70 11 40
Groch.................................... 16|00 16 00 14 50 14 00 18 00 12 00

sydgoazca 18 maja i«>4
Pszenica 124—128 m., gatunek pośledni 120—123 m., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 98—102 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Magdeburg , 18 maja. — Cukier ziarnisty ezcl. 

work. 92% 12,80, cukier ziarn. ezcl. 88% 12,00. cuk. ziar. ezcl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 9,80. 
Usposobienie: słab. fl. Rafinada chlebowa —,—, Ł Kanada
chlebowa II----- . mielona rafln. z beczką —, miel. Melis I
z beczką —. Spok. — Cukier surowy I. Produkt translto 
fr. statek Hamburg ta maj 1160— płac., 11,62% żąd., czer
wiec 11,55— pł.. 11,55— żąd., lipiec 11,50— płc., 11.55— żąd., 
październik-grudzień 11 17% płac.. 11,80— żąd. Słabo. Obrót 
tygodniowy w cukrie eurowym 70,000 ctr.

Haw jur#. 18 maja. — Utuwu» Słabo, maj-< zerwiec 
17% żąd., czerwiec-lipiec 17% żąd., lipiec-sierpień 18— żąd., 
sierpień wrzesit ń 18’/* żąć- ~ Kawa good arerag. Santos za 
maj 82%, za wrzesień 77—, za grudzień 71—, za marzec 
69%. Dspos ihienie: potw. Obrót 1500 miechów.

(1X1 ndestnno).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
■don)

I. P. JT. KOMENDZINSKI W DREŹNIE
z*ract Sza) ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar
czych w W. Ks. Poznańskióm poleca Szanownym Panom 
I ryncypałom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerow, 
kawalerów i żonatych. Wskutek znacznego ubytku wła
sności ziemskićj, jest wielu urzędników bez posady, któ
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po
średnictwa i zgłaszanie się do binra naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po
trzeby o urzędników gospodarczych. __

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.

MARYAN GAff ALEWICZ i PIOTR STÀCH1SWICZ

KRÓLOWA NIEBIOS
Legendy o Matce Boskiej.

Wydanie wytworne na pięknym welinie w dużym formacie (iu 4-o) ozdo
bione 12 heliograwurami, oraz drzeworytami podług kartonów

Piotra Stachiewicza. (1737)
Przedpłata za całość 12 >1. 50 fen.

W prenumeracie 6 zeszytów po M. 2,50 z przedpłtatą na ostatni zeszyt. 
Przesyłka stosownie do odległości za zaliczeniem.

Zeszyt 1-szy nkaże się w ciągu przyszł. miesiąca,
całość zostanie ukończoną w jesieni r. b.

Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i za grauicą.
Po wyjściu dzieła cena zostanie podwyższoną.

Prócz powyższego wydania księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA przyj
muje zamówienia na wyjątkową edycyę .KRÓLOWEJ NIEBIOS* 

w większym formacie, na zbytkownym papierze (édition dc luxe), która 
wydaną zostanie równocześnie w 100 egzemplarzach numerowanych w ce

nie M. 25. (Znaczna część egzemplarzy już zamówiona.)

Polecam mój bogato zaopatrzony

skład towarów kolonialnych,
łakoci, win, dziczyzny i ryb.

SPECJALNOŚĆ: (H6?)

kawy palone i surowe.
Ed. Feckerta jr. iiast.

W- Andrnszewski,
narożnik ulic Berlińskiej i Wiktoryi.

Zamówienia na świeże ryby uskut. w przeciągu 3 dni.

Dr. Pomorski,
lekarz chorób kobiecych

ordynuje w Ijandek na Szląsku
od 24,.yo maja do początku września. (17401

Najtańszy polski skład 
garderoby męzkiej

N a/bożeńs t wo
u a. oziis

® r ® A

Najśw. Sakramentu
»zkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień

skiego i Poznańskiego ułożone
151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Ja i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 

nadesłaniem należytości.

•ukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

IWONICZ
Zakład idrejm-kifhbwy i klim&tycaay

otwiera sezon 20-go maja b. r.
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 

l-o jeden dom mieszkalny, 2-o jeden barak, 3-o gruntownie 
przerobione łazienki borowinowe, 4-o ważniejsze przyrządy 
do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyuiouo możliwe 
ulepszenia. (1680)

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwa do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnej.
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia

IDsrzeZŁszcsrsi.

'V Rewerendy i płaszcze |
Przewielebnemu Duchowieństwu 

wykonuje po niebywałych tanich cenach.
Wykonanie pod gwaraneyą. "91

1

St. Opieliuiski
Fabryka wyrobów woikowyeh i tiialnik wosku

■w Kx0t0sz.3m.le
poleia (1550)

Świece ołtarzowe
wyrabiane stosownie do pizepisów hościerych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie > irnneo.

Obrazki I
do I-ej Komunii św.
kolorowe, polskie i niemieckie po 
5, 8, 10, 12 15, 20 fen. poleca

Księgarnia Katolicka
Poznań, Stary Rynek 53.

Próbki wysyłają się gratis i franko.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu. Stary Rynek nr. 83

poleca

Ewangelike na Boże Ciało
Processio in Solemnitate Corporia 

Ohristi. W.elkie folio z bardzo 
dużym drukiem.

Opr. w czarne płótno 7,50 m.
— toż dzieło opr. w czerw, pł. 8.6() m.
— toż dzieło opr. w czarną skórę 9 m.
— toż dzieło opr. w czerw, sk. 12 m. 

Portoryum i opakowanie wynosi
do egzempl. 80 fen. (1720)

Poz M. Zabłocki Hotel francuzk

wz»> we

Pracownia i skład obuwia
poleca na obecną porę (1058

OBUWIE NIEZKIEI DAMSKIE
rozmaitego kroju, tylko własnego wyrobu, 

z doborowego materyału, 
gustownie i najstarauniój wykonane. 

Ceny jak zwykle umiarkowane.

feawetołsna, parciane I z aUral wltfttąiiłHj
-horę aa |*My. (866
¡•umowa płyty, sznury, wąba sto.

agniotrwały opakaaek w płytaoh i ■mih 
Kparaty azklase z staayl Dr. Dalbrteka w Bedlnie. 
Smarownik! ToTote, Staaffara ata- Aa stalag« tłuawwu.
I łueao« »ńttJy da p«ryD^«h — wiwflm« fenaaądm>ść

w «Rwie H)%).
World 4o «bote.
HiMoRty- ua lotaomeWW palm

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka panów.

eraz »Wad technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni 
Poznań BiHmarka ulica nr. 10.

Księgosusz I Czerwonka
u zwierząt (owiec, bydła i koni) | u świń

zwalcza się najskuteczniej za pomocą

Pasteur’a szczepień ochronnych,
które w Austro-Węgrzech, Francyi, Hiszpanii, i t. d. ogólnie są 
w użyciu i nieprzesta.ią najlepsze wykazywać skntki. Jedyne 
na Niemcy całe uprzywilejowane nowo powstałe laboratoryum wy
twarzające prawdziwą lirnfę Pasteura pod fachowem będące kiero
wnictwem, laboratoryum Pasteur* w Sztutgarcle, Canzlelstr. 22 
stojące pod dozorem oddziału weterynarsklego król. Wyrtem- 
bersklego kolegium lekarskiego, gdzie nabyć można zawsze 
świeżą limfę Pasteura po tanich cenach, wysyła wszędzie obszerne 
prospekta ze sposobem użycia darmo i opłatnie i chętnie udziela 
wszelkich objaśnień, (1734)

w różnych stylach!
kilka pochodzących 
z okolicznościowego 

zaknpna poleca 
bardzo tanio

J. STASS
w Poznaniu

Główny skład wy
robów platerowa
nych 1 sprzętów 

kościelnych.

ożyli sposób słnżew 
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po
leca w oenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.



Fabryka towar, cynowych i bronzowych

FRANCISZKA WUJKA
¿-ris,,,, ,.ąi i.,.,.;.,.,.,.,.,.,.,.,,.fijo., .rety

-LŁ2IŁ.L» i'> 11 U, ¿n.i.n t u t t.M miiH.uiSiii ‘ ‘ AAAR i

W Pi
istniejąca od no lat

nam^^jrzy Szerokiej ulicy nr. 25,
I oleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych j koto": Mon- 
strancye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gaza świec i petroh-um, lichtarze wielkie 
(do past-haln) lichtarze ołtarzowe o jednó 
śwjtcy j kandelabrowe, kadzielnice I łudka. 
wieczne lampy, krzyże procesyonalne, krzyże 
ołtarzowe, lichtarze do ściany, dzwonki na 
Sanctus, dzwonki do Mszy św., lich arze 
do Mszy św., kielichy do Komunii »w. z pa
tyną, lampki przed obraz Matki Bożej, kro- 
pielniczki, kociołki do święconej wody, tacki, 
do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, pu 
szki do Olejów św , puszki do Hostyl św., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 

r- . a / wj lawatarze itd. Ceny jak najniższe. — Rudej 
7 .-.AshA mwj.- wszelkie reperacye i uskutecznia tako 

jak najprędzó . Na żtcz-uia mogą świe 
'«satczniki oltarzi

«Î-

«u?

<î*
*»•

-1 • •
<-n

«éî
-j.

być przelane.
Kupuje siary kruszec lub bierze go w zamian.

Ul

■} --------

Żaden
nie jest w stauie otworzyć

żelaznej opancerzonej szafy ogniotrwałej
z fabryki (1065)

ML Fabiana w Berlinie
założonej w roku 1838

najstarszój i pierwszćj fabryki szaf żelaznych w Niemczech.

Zastępstwo i skład komisowy | F. Oberfelt & Sp. 
©<! 40 lat ma firma I „ w «•«’"»»io

Ilustrowane cenniki bezpł. i fr.

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca •

EncalyptDH-esencyą do zębów 1 Encalyptns-proszeK do 
«¡bow. Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowani» zębów 
i dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptyoznych przy- 
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esencją pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy 
rządzoną. (1578

"Wino chińskie czyste i z żelazem.
Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. --

Cena: »/, but. 3 Mk., l/3 hut. 1.50 Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie O hutełtk 1 hut. rabata.

Wodą bromowa (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu :i.-r 
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen, i 50 fenJ Przy za- 
kupme^O fi„ 1 fl. rabatu.

Krople sw. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu ” katarowi żołądko
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy przeciwko reumatyzm mi i u«V, 
butelka 50 fen. i i

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje {'¿ió; Créi>>-> 
słojsk 1 51. i 2 li.

Radlauera środek specyalny ku całkowitemu wyniszczeniu nagniotków 
zgęszczwiiu skóry e{c., fl. 60 fen.

Radlauera esencyą jodłową z przepysznym zapachem laaif ¡. 
dłowego, d. przeczyszczania powietrza w pokojach i w sedaeb die 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od 
dechowe, premiowane trzema złot-mi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu. Neapolu i Brukseli. Butelka po i Mk., rozpylacz 1.60 ii

Prawdziwy tfalmatyftski proszek na owady nadzwyczaj 
skuteczny na Szwaby. pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do 
rozpylania po 25. 60 i 1 marce funt po ć marki.

Proszek na taole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałd 
mebli, rzeczy itp pudełko 50 ten.

Papier na mole arkusz po 1<; fen., kanon zaw. li: ark Hu feu. 
Radlauera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny > nieszkodliwy

środek do osim,ocia pocenia nóg i uieprzyjt mnegu odoru z i-.,, j p,,
ramionami. ... W pudełkach blaszanych z przyrządem do r<>znviani
po . 0 fen. i 1 marce..

Pastylki na migreną, doskonale ua migrenę, nerwowy bói glow
i bezsenność, pudełko po i marce.

Pigułki ronib&rharowe, najlepszy, nieszkodliwy i na¡pewnie)»zy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane z», skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu
kru, nie psują zębów. Cena za pudełko i markę.

Miód zywokostowy ua kaszel i chrypkę, katar w kicnę, ; dnie.' i 
brak oddtohu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 50 fen.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
(Hóf, Starego Rynku i Szerokiej ulicy.}

Magazyn mebli

Ma j st rów S ! ol ai s kich

J. Krąkowski, >
Podgórna ulica ar. 8, 

poleca bzau. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do iiajwybwinit|iejszycti 
kompletne wyprawy jak) j pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cepach.

I
o
'{fl

o
¡5
o

A. Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

IjGLcbte
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A. Żołnierkiewics I
HURTOWSY SKŁAD WINA WĘGIERSKIEGO

Zbiąszyń (Bentachen)
: poleca swój bogato zaopatrzony — .

skład win górnowęgierskich
po przystępnych cenach przy skoré; i rzeteluéj usłudze. — Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

wno mszalne (vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy zlożonój przysięgi 

wobec. Wiadzv Duchowuéj. (11 o)

Panowie B Anflrzejewskl * Miii« i lipiec A. Żalewsli w Les®
mają na składzie opieczętowane moje wina mszalne.
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założony w roku 1853 
poleca znane ze » w ć | dobroci

Wina węgierskie
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam!

Adns telegraficzny : Biskupski Berlinerstr. 
Konto bankowe: Bank Związku Spółek 

Zarobkowych.

Warsztat
ffiniki. prccyzjjitój, optolechniid 

A i
welocypedów.

^«BKXłiJA*tŁ

Okulary, binokle, perspektywki, lunety, nzkla optyczne.
Gromoohrony. Elektryczne dzwonki. Dzwonki alarmujące. Telefony po wsiach i mia

stach. Elektryczne oświetlenie schodów bateryami „Vulcan“. (i5i5)

NOWOŚĆ!!
Zapalanie i gaszenie {iłoanieni gazowych

z każdego miejsca jedueni naciśuieniem palca za p unorą kombinowanych prądów elektrycznych, 

elektrycznego światła i przenoszenia siły każdego systemu i rozmiaru.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w m j fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastósowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar- 
kowanych.

Zamówienia osknteczniam odwrotnie, nie obliczając ko- 
sztów przesyłin (1055)

Zarazem douoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
dkład powyższe świece p. K. IWow skowshlemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

Sobecki,
ibrjka wyrobów woskowych i tónik wosku,

Poznań. Szeroka ul. 24.___________

R. BARCIKOWSKI
Poznań, itazar i Sw. Marcin,

poleca po uajtańszycb cenach (1049)
Świece ołtarzowe z czystego woska,
Świece stearynowe Motarda,
Olój do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.
Oliwy do machin parowych i zwyczajnych.
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kucheuną, bydlęcą i do kąpieli,

W oćLy mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eseneye, Olejki eteryczne.
Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

Apteka Glabisza
w Poznaniu, ul. Wrocławska 31,

poleca
Wodę resorcynową do ust, składającą się z różnych środków prze- 

ciwguilny h i nerwy wzmacniających, Najlepszy środek, polecany 
przez lekarzy, aby zapobiedz zapalaniu dziąsła i ust. bólowi zębów 
i niemiłemu odrowi oddechu Przy cżąstem używaniu konserwuje 
nadzwyczaj dziąsła i zęby. Polecane na te cele proszki do zębów do 
plukau a ust, nie mogą odpowiadać swemu zadaniu, gdyż nie są w wo
dzie rozpuszczalne But. 1 M.

ProsieU i mentolu i waniliny do zębów, nadzwyczaj miłego 
zapachu. Stojek szkl. 75 fen.

Rentipnrinc Dr. Koszutskiego. Stojek 1 M.
Wodę Knmcrfelda — najwięcej wypróbowany środek na różne nie

czystości skóry. But. 75 fen.
Maść Mateckiego na piegi. Stojek 1 M.
Ralsam chinowy na włosy — wzmacnia skórę i może zapobiedz 

wypadaniu włosów. Bur. 1.25 M.
Wódkę, franenzką. Tani i dobry środek do czyszczenia głowy. 

Bno-lka i. M. i 2 M.
Kolodiom zielone na nagniotki. But. 60 fen. 
t- ino Sagrada. Środek dyetefyezny do częstego używania przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. But. 1,50 Al. i 3 Al.
W iuo chinowe — e yste i z żelazem - dla rekonwalescentów, na 

brak krwi, osłahieiip ogólne- But. 1,50 i 8 M.
Wino Condurango. przy różnych ierpieniach żołądka. But. 1,50 

i 8 M W ir o pepsynowc. But. 1 M.
W ino z czarnych Jagód i ¡»szeikie wina medycynaine- 
Pigułki rabarbarowe, lepsze ze i tańsze, aniżeli pigułki szwajcarskie, 

pobudzają trawienie i regulują stolec. Pud. 7 i fen.
« uski spirytus, na reumatyzm i rwame w kościach. But. 60 f. i 1 M- 
Eseneyą jodłową — z przei yszm-m zapachem lasu j siłowego, nie

zbędne. do czyszczenia powietrza pokoju c ortgBut. 1 M.
Wsze.kie wody mineralne najświeższego nalewu, jako i pastylki 

i ługi z tychż wód, wszelkie mąki dla dzieci, preparaty słodowe, lekar
stwa specyalnti tutejsze jako i francuzkie i angielskie. Wszelkie bandaże 
i przyrządy, potrzebne przy opatrywaniu i opiece zawsze w zapasie i po 
najtańszych cenach. - - Przy zamówieniach zamiejs owych wynoszących nad 
6 II. nie oblicza się kosztów portoryum i opakowania. (1041)

ace
wyściełane puchem tólimym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrow szy materyał od pierza i wiósia.

Wielki wybór kobiercy Smyrna. Axminster i im 
nych gatunków. Portyery i Urany w najnowszych dese
niach. oraz najmodniejsze uiaterye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (7. pj

Cenniki na życzenia gratis i franco'.

i umywalki
■ jak również pojedynczej 
4 przybory nmywalkowe

we wielkim w’yborze poleca

Krysiewicz
skîad spïs|tàw kuaheaayek i èomowyeh

św. JMCtwcin nv. 65.

Porter
wy wara marcowego z r. 1894

Nsjlspsje Wie Brown stoat
panów

Barclay, Perkins i Sp.
-w Łontlynie

odebrali i polecają po cenach naitań-

8zych Bracia Andersch
(17 7i Ryneh 50.

itambiirgskie, brenieäsble i Im 
porlowane jako i tańsze w doboro
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Ä li.
Papierosy Sulimy, Wellers, Vul

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko. doi 3)

Pomocnika
zdatnego ekspedyenta poszu
kuję od 1-go lipca rb. do 
mego handlu kolonialnego

L. Zhoralsiii.
7t,i Pleszew.

Polecam się di iip^siiii;a keściolów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiam 
wtarę, dostanzam ©lejnych obrazów, konfe- 

syonałó > , chrzcielnie i t. d.
Wieloletnia fachowa, znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (1474)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ni. nr. 14, I p.

wchód przez bramę.

Zietaa ulica 2, parter
są

pokoje
do wynajęcia na krótszy i dłuż
szy czas dla przyjezdnych 
do Poznania. Ceny umiar 
kiwane. (1699)

Z Grabowskich
Suchorzewska.

2a redakcją oâpowRàsdalny Antoni Fiedler z FttzuanNakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Pomańskiega.

Stare skrzypce (Jakób Steiner 1673) 
po cenie prz. do nab. w Eksp. Kuryera.

Wioski, fobrarli, mol.
poleca pod korzystnemi warunkami 
Rasch, Stawna ul. 12. (1738)

Panorama international
Berlin tka ni. nr. 7, ptr.

Saska Szwajcarya 
i Drezno.

W niedzielę dnia 20 maja b. r.
Wielki McmceH wojskowy
(1736) Początek o godz. 4.

¿W Ceny o połowę zniżone.

Jazda dla dzieci na kucach.
Wieczorem llumin. oświetlenie ogrodu. '
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